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Po procesie Steigera 


Przysięgli zaprzeczyli pytania, trybunał wydał 
wyrok uwalniający, prokurator nie zgłosił zaża* 
lenia nieważności i wyrok stał się prawomocny. 
Można więc omówić tło procesu bez narażenia 
Się na konfiskatę, która już raz na nas spadła za 
próbę omówienia procesu w czasie jego prze- 
hiegu. 

Pierwsze pytanie, jakie się nasitwała przy czy- 
taniu sprawozdań z lwowskiej sali sądowej, byla: 
dlaczego proces ten stał się tak glośnym, co spo- 
wodowało, że proces a — mieudały zresztą — 
zamach zamienił się w proces o Światowej „sla- 
wie”, poruszając wszędzie rmrysty i wytwarzając 
— to jest fakt —- niesorzystną dla Polski opinię 
zagranicą? Bywały już na całym Świecie proce- 
sy a większe | skuteczniejsze zamachy na glowy 
państwa, ale nigdy nie robiono z nich „sensacił 
Światowej”, jak w tym wypadku. Naszem zda* 
niem rozdmuchanie tego procesu nastąpiło z powo- 
du przeczulenia obu stron: antysemici narobill 
wrzawy, że żydzi zrobili zamach, żydzi odpowie- 
dzieli jeszcze głośniejszą wrzawą, że żyd do urzą- 
dzenia zamachu nie jest zdolny. Ani jedni am dru- 
dzy me mieli racji, robiąc z czynu jednostki — 
bo tyłko jeden człowiek bombę rzłcil — sprawę 
o ogólne znaczenni 

Zamach na francuskiego prezydenta Camota 
zrobil Włoch Caserio. Zamach na amerykańskiego 
prezydenta Mac Kinleya zrobił Polak Czołgosz. 
Zamach na austrjacką cesarzową Elżbietę zrobil 
Luccheni. Czy Francuzi, Amerykanie, Austrjacy 
zrobili wszystkich Włochów i Polaków anarchi- 
stami, posluguiącymi się terorem? Nie. To był 
czyn indywidualny, wyszły z mylnego Światopo: 
gladu i każdy ze sprawców indywidualnie przed 
sądem za czyn swój odpowiadał. 

Przysięgli werdyktem swym orzekli, że Steiger 
nie był sprawcą zamachu na prezydenta. Tysiące 
ludzi była od samego początku tegosamego zda- 
nia, którego najsilniejsza imistracią był brak jed- 
nomyślności na zeszłorocznym sądzie doraźnym. 
Gdyby jednak stało się przeciwnie; gdyby sąd hyl 
uznał Steigera za sprawcę, czy ogól żydowski 
mógł ponosić współwinę moralną za czyn jednego 
ze swego grona? Ani prawnie ani moralnie ogól 
za czyn jednostki nie odpowiada. A przecież ży- 
dzi zsoliiaryzowali się z Steigerem iuż zaraz po 
aresztowaniu go, a więc zanim mogli znać argu- 
menty przemawiające za jego winą czy niewin- 
nością. Był to znany u żydów odruch uczuciowy 
takisam i z tychsamych wynikających pobudek, 
które z procesu w Tisza Eslar, z procesów Drey* 
fussa i Bejisa zrobiły „procesy żydowskie". 

A jest to w psychice żydowskiej odruch natu- 
ralny i usprawiedliwiony. Przedewszystkiem ma- 
sa żydowska, ta prosta „Wica żydowska” nie 
może sobie wyobrazić, aby jeden z nich, choćby 
zoli! brodę i nie święcił szabasu, był zdolny do 
popełnienia takiej zbrodni; powtóre masa żydow- 
ska, czując swe — powiedzmy najłagodniej — 
skrępowane położenie jako mniejszość ma in- 
stynktowną obawę przed pchaniem się do pięrw- 
szych szercgów w Sprawach mających posmak 
polityczny; potrzecie żydzi wiedzą z doświadcze= 
nia, Że przeciwna strona, zwykle każdy odosab- 
niany czyn żyda, naturalnie czyn zły, przypisuje 
lego pochodzeniu, jego wierzeniom, jego łączności 
z narodem, slowem — przypisuje go całemu Śro- 
dowisku, z którego Sprawca czy podejrzany wy- 
szedł. 

Wobec tych warunków można zrozumieć, że 
żydzi sprawę Steigera — nie poraz pierwszy w 
podobnych wypadkach — zrobili sprawą żydow- 
ską, tembardziej że przeciwnicy zrobili z niej 
sprawą antyżydowską. I z tego pomieszania pojęć 
powstał dylemat; Steiger rzucił bombę — żydzi 
są wrogami państwa, na którego głowę jeden z 
mich zrobił zamach; Steiger jest niewinny — żydzi 
nie sa wogóle db takiego czynu zdolni 


Werdykt przys,ęgłych rozwiązał ten dylemat. 
Werdykt formalnie untewianil tylko Steigera, ale 
zwolennicy jego tłómaczyć zo będą jako uniewin- 
nienie całego społeczeństwa żydowskiego, przeci- 
wnicy zaś jako omyłkę, jako — w najlepszym ra- 
zie — błąd przysięgłych, który da znowu okazje 
do agiłacji przeciw rnstytucji przysięgłych. A po za- 
kończeniu procesu można już zadać pytanie: czy byl 
on wogóle potrzebny? N:e podzielamy zdania tych, 
którzy w ciągu procesu wyrażali opinię, że trzeba 
go w jakikolwiek sposób usunąć ze Świata up. 
przez cofnięcie przez prokuratora oskarżerii, co 
jest dopuszczalne. Nie, proces, gdy się go raz roz- 
poczęło, trzeba była doprowadzić do końca jako 
jedyną możliwość ostatecznego i zupełnego wyja- 
śnienia kwestji winy lub bezwiny oskarżonego. — 
Procesu tego nie trzeba było wogóle wszczynać, 
Szczególmie po epizodzie z sądem doraźnym! 

Lwów cały: żydowski i polski zna Łukomskie- 
go i Kaidana. Czy na podstawie Śledztwa przez 
nich prowadzonego można było wszcząć taki pro- 
ces? Nikt nie posądzi nas © jakieś względy dla 
policji pal.tycznej, ale rozum przemawia za tem, że 
ta część policii — pom iając jej skłąd osobcwy w 
odróżnieniu od składu lwowskiej policji kryminal- 
nej — daje większe gwarancje fachowego i oby- 
watelskcgo ujęcia sprawy a to tembardziej, że w 
tym wypadku Swolken i Sawicki nie byli intre- 
sowani, nie byli stroną, podczas gdy Łukomski i 
Kaidan byli interesowani, bo bronili swojci skóry, 


swojego stanowiska. Ten jeden wzgląd powdrien 
był wystarczyć dla prokuratorji, żeby materiał do- 
starczony jej przez policję Iwowską uznać za nie- 
nadający się do ugruntowania na nim oskarżenia. 

Pozwalimy sobie jednak wyrazić przekonanie, że 
i taktyka obrony nie odpowiadała naszemu paję- 
ciu, w jaki sposób należało dążyć — co było zada- 
niem obrony — do wykazania miewinności oskarżo- 
nego. 

Czy w takim procesie jest zadaniem obrony wy- 
kazanie niewinności oskarżonego przez naprowa- 
dzanie innych winowajców? Obrona konsek vent- 
nie dążyła do wykazania, że zamacli wykonał 91- 
szański czy inny czlonek ukraiń. paltji terorys „cz 
nej. Olszański nawet do tego się przyznał, ale jego 
macodawcy, cała urzędowa pozakrajowa Ukraina, 
zaprzeczyła temu i absolutnie nie chciała przyznać 
się do zarządzenia czy inspirowania czynu Olszań- 
skiego. A obrona nie pepuszczała, pie licząc się z 
następstwami, jakie mogly spaść na pólmiljona ży- 
dów zamieszkałych wśród Ukraińców we wsiach 
i miasteczkach Galicji wschodniej. Czy Ukraińcy, 
mając interes w neprzyznaniu się do zarzuconega 
im przez obronę Steigera czynu, nie mogli swego 
niezadowolen:a — nawet namacalnego — dąć od- 
czuć masie żydowskiej, zdanej im choćby pod 
wzgłędem gospodarczym na laskę i niełaskę? Tak- 
tyka tą można było łatwą doprowadzić do cięż- 
szych ofiar, aniżeli nawet Basądzenie jednego ric- 
wiarego człowieka. 

Proces się skończył, atmosfera się oczyścila. Dlą 
nas uajwiększym zyskiem z tego procesu jest to, 
że instytucja sądów przysięgłych wyszła zwycię- 
sko z ciężkiej próby. 


Upadek Loucheura 


Dnia 15 bin. ustąpił francuski minister skarbu 
Louclienr po odrzuceniu przez komisję finansową 
Izby deputowan jego planu sanacyjnego. Pred- 
ko zgasła gwiazda tego przez prasę burżuazyjną, 
sławionego „męża opatrznościowega*. Wiadomość 
o jego upadku już w 14 dni po objęciu urzedu wy- 
wołała teni większe zdziwienie, jeżeli się zważy, 
że ten niewątpliwie zdalny polityk wyszedł z kól 
wielkiega przemyslu, który nie ma wcale interesu 
w przeprowadzeniu sanacji finansowej. Już przy 
poprzednich przesileniach ofiarowano Loucheurowi 
tekę, on jednak stale odmawiał z tem uzasadnie- 
niem, że może przyjąć tylko tekę skarbu. Gdy na- 
reszcie przy pomocy swego przyjaciela Brianda 
swój cel osiąznął musiał po dwóch tygodniach, 
pod naciskiem tegoż Brianda, ustąpić 

Nie przyszło to zresztą tak łatwo. Loucheur pró- 
bowal taktyki biernego oporu, usiłując skłonić ca- 
ły gabinet do zsolidaryzowania się z nim, tj. do 
wywoła ogólnega przesilenia gabinetowego. — 
Briand, nie chcąc da tego dopuścić, uciekł się do 
brutalnego środka, tj. demonstracyjnie zaczął szu- 
kać nowego ministra skarbu. Loucheur zrozumiał 
wreszcie tę taktykę i ustąpił. 

Powody, dia których komisją finansowa Izby 
dwukrotnie odrzuciła plany Loucheura, są przewa- 
żnie natury osobistej. Już w pierwszym dniu po 
powrocie Brianda z Londynu, po podpisaniu trak- 
tatów locarneńskich, gdy nowy rząd w komplecie 
przedstawił slę lzbie, przyszło do ostrego starcia. 
gdy jeden z posłów zarzucił Loucheurowi, że ce- 
lem jego są prywatne interesa gospodarcze, Loi- 
cheur na zarzut ten odpowiedział, że nietylko zło- 
żył wszystkie swe urzędy w rozmaitych towarzy= 
stwach przemysłowych. ale że nawet zrzekł sle 
wszystkicli swych zysków powojennych, powołu- 
jąc się pod tym względem na bylego ministra skar- 
bu Marsala. Ten jednak na zapytanie oświadczył. 
že nic o tem nie wie, przeciwnie — posiada on od 
Louchewra jedynie pismo, w którem tenże prosi 
go o obniżenie mu podatku od zysków wojennych 

Poza tą kompromitującą aferą całe zacllowanie 
sie Loucheura wzbudzało ogólną nieufność. — On 


przecież głównie przyczynił się do upadku Pain- 
levego, intrygując ze swą grupką 40 posłów prze- 
ciw niemy i zdradzając go jawnie w decydującem 
głosowaniu. Dorwawszy się nareszcie teki mini- 
stra skarbu, Loucheur nie pomyślał o przedłoże- 
niu ustawy 0 podatku majątkowym. mimo że oba- 
lit Painlevego pod tym właśnie pozorem że takiej 
ustawy nie proponuje. 

Wszystkie jego sanacyjne plany finansowe były 
tego rodzaju, że w szerokich kołach politycznych 
powstało podejrzenie, że celowo dąży da zniżki 
franka, — aby dla bliskiej mu grupy bankierskiej 
stworzyć sposobność do zrobienia zyskownego po- 
łowu. Jak się ta rzecz właściwie miała, zapewne 
nigdy nie zostanie wyjaśnione: pewne natomiast 
jest, że w ostatnich dniach rządów Louchetma frank 
spadał coraz bardziej tak, że komisja finansowa 
lzby miała słuszne obawy, czy spadek ten nie jest 
razmyślnem dziełem ministra. 

Następcą Loucheura został Doumer. Ten obec- 
nie 70-letni starzec ma za sobą buiuą przeszłość 
polityczną. Należy on do najbardziej umiarkowa- 
nej lewicy, bardzo zbliżonej do Mifleranda i Poin- 
carego i stąd w kołach kartelu lewicowego panu- 
ią obawy, czy nominacja ta nie jest zapoczątka- 
waniem tak przez prawicę upragnionego gabinetu 
koncentracyjnego, tj. obejmującego także prawicę. 
Koła zbliżone da Herriota i Painlevego mają dnżo 
powodów do przypuszczenia, że Briand może mieć 
takie zamiary, Briand. który obecnie paraz ósmy 
stoi na czele rządu, czuje, że mimo tryumfu Lo- 
carna pozycja jego jest słaba, a to z powodu nieui- 
ności, jaką wzbudza jego zygzakowata przeszłość. 
Czuje on, że jeżeli teraz upadnie to chyba nigdy 
iuż się nie podniesie i dlatego chciałby umocnić 
swe stanowisko przy stworzeniu większości. do 
której należeliby „umiarkowani republikanie" z da- 
wnego bloku narodowego z Poincarem i Milieran- 
dem na czele. 

Zwycięstwo tej koncepcji oznaczałoby przekre- 
ślenie sukcesów lewicy, nsiągniętych przy wybo= 
rach 11 maja 1924 i dlatego zarówno kartel lewi- 
cowy jak i socjaliści z wzrastającą nieufnością 


śledzą pociągnięcia Brianda. Już nominacja Dou- 
mera bardziej do prawicy niż do lewicy zbliżo- 
nego, stała się sygnałem ostrzegawczym dla lewi- 
cy, aby się miała na baczności. Dalsze kroki Dou- 
mera w sprawie sanacyjnej, które zapewne pójdą 
Pa linji żądań kapitalistycznych, mogą stać się dla 
lewicy powodem do otwartej walki z Briandem. 
A wówczas upadek Doumera będzie początkiem 
upadku całego gabinetu | może w dalszej konsek- 
wencji doprowadzić do rozwiązania Izby i do no 
wych wyhorów. 


List z Czechosłowacji 


(Korespondencja RS. „Naprzodu”). 
Praga, 13 grudnia. 
Nowy rząd. — Trudne położenie socjalistów. — 
Na Słowaczyźnie. — Mniejszość polska a rząd. 


Po długotrwałych pertraktacjach nareszcie w 
tym tygelniu doszło do zamlauowania nowego 
Rządu, Właśnie upłynął miesiąc od wyborów sej- 
mowych a rząd dopiero mianowano przedwczoraj. 
Trudności bowiem były ogrorme. Na 300 posłów 
seiniow. rząd rozporządza tylko 159 glosami. Więk- 
szość to bardzo niewiełka. Przytem socjaliści stra- 
cilt mnóstwo mandatów na rzecz kotministów, któ- 
rzy do rządu wstąpić nle chcą, oraz na rzecz kle- 
rykalów, którzy z tego powodu roszczą sobie zbyt 
wielkie pretensje. Dla socjalistów położenie była 
dość trudnem. Dotychczas mieli oni 4 teki: szkoł- 
nictwa, opieki społecznej, robót publicznych I uni- 
fikacji Obecnie klerykaf podnieśli pretensje do 
teki szkolnictwa na co towarzysze czescy za żad- 
mą cenę zgodzić się nie chcieli. Narodowi socjali- 
Ści zaś nie chcieli zgodzić slę na oddanie socjal- 
demokr. teki min. kolei Pozatem narodowi demo- 
kraci mimo że z dawnych 22 mandatów zatrzyma- 
U tylko 13, chcień zatrzymać obie dotychczasowe 
teki skarbu i handlu. Szły wlęc targi o tekl a w 
początku bieżącego tygodnia mówiono już zupeł- 
nie na serja o zamianawaniu rządu nieparlamen- 
tarnego t. zw. urzędniczego. Do tego socjallści do- 
puścić nie mogli, bowiem rząd biurokratyczny w 
Czechosłowacji, to rząd reakcji 1 klerykalizmu. 

Położenie socjalistów było tedy niezmiernie tru- 
dne. Wszystkie stronnictwa robotnicze rozporzą- 
dzalą w Sejmie zaledwie, razem z komunistami 1 
maradawymi socjalistami (czeski NPR), 39% man- 
datów. Mogła więc być mowa jedynie a rządzie 
rohotniczo-chłopskim ale wiadomo przecież, ja- 
kimi sprzymierzeńcami są agenci moskiewscy — 
komuniści... Innego rządu jednak nie można by- 
ło wytworzyć, jak tylko rząd włelkiej koalicji na- 
rodowej. Socjalni demokraci otrzymali trzy teki: 
kolei, opieki społecznej i unifikacji. Socialiści zaś 
narodowł otrzymali cównież trzy teki: wojny, 
spraw zagranicznych 1 aprowizacji. Na 17 tek, obie 
partje socjalistyczne mają sześć. Obie partje wy- 
słały da rządu najlepszych swolch ludzi. Towarzy- 
sze nasi wysłali tam tow. Dr. Wintra I Bechyne» 
go, zaś enperowcy Dr. Benesza i Strzibrnega. 

Przed zamianowaniem rządu mówiono wiele 
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o kombinacji Szvehli z księdzem Hlinka. Ale ks. 
Hlinka po ostatniem zwycięstwie wyborczem jest 
pewny siebie. Stawia on trudne warunki. Pół mil- 
jona głosów autonomistycznych na Słowaczyźnie 
— to fakt nadzwyczaj ważny z którym bezwzglę- 
dnie liczyć się musi każdy rząd czecliosłowacki. 
Ks. Hlinka oświadczył, że pójdzie do rządu, jeśli 
rząd uzna zasady umowy pittsburskiej. t. zn. at- 
tonomię Słowaczyzny w całej konsekwencji Na 
to jednak rząd narazie zdecydować się nle może 
ze względu na wrogie nastroje wytwarzane na 
Słowaczyźnie przez irredendystów madziarskich 
1 komunistów. Stwierdzić należy, że socialiści nie 
pragnęll wstąpienia ks. Hlinki do rządu, gdyż Hlin- 
ka I jego stronnictwa — to najczarniejsza reakcja 
kulturalna | społeczno - polityczna, Nie ulega wat- 
pliwości że Hinka, będąc w rządzie, dążyłby do 
pokrzywdzenia kasy robotniczej w jej prawach 
socjalnych. Faktem jednak pozostaje. że Hlinka 
pertraktował z Czechami o wstąpienie da rządu. 

Tymczasem jednak na Słowaczyźnie zaszły wy 
padki, które dają wiele do myślenia. Aułonomiści 
słowaccy pod wodzą ks. Hlinki rozpoczęli sabotaż 
rozporządzeń rządu centralnego. szczególnie, jeśli 
chodzi o przeniesienie urzędników słowackich ze 
Słowaczyzny I przysyłanie w ich miejsce urzędni- 
ków czeskich. Rząd jednak okazał silną rekę, nle- 
wiadomo tylko. czy silna opozycja Slowaków nie 
w Seimle nie zmusi rządu do zmiany taktyki. Trze- 
ba jeszcze zaznaczyć, że na 70 mandatów słowac- 
kich, stronnictwa opozycyjne otrzymały większość 
Największe straty ponieśli tam czescy socjalni de- 
mokraci a najwięcej zyskali klerykali słowaocy 
i komuniści Obecnie rząd będzie musiał wiełe po- 
czynić starań, aby uspokoić opinię i pozyskać hud- 
ność tamtejszą zarządzeniami decentralizacyjne= 
mi. 

Mniejszość polska, jak wiadomo, uzyskała przy 
wyborach sejmowych jeden mandat. Posłem wy- 


brany został adwokat frysztacki Dr. Leon Wolt. 
Aż do niedawna był on członkiem Związku Śiąs- 
kich katolików (chadecja). Mandat ten uzyskał om 
jedynie dzięki utworzeniu wspólnej listy polskiej, 
bowiem reszta głosów wynosi zaledwie niecałych 
5 tys. głosów. Przyznać jednak trzeba, że kom- 
promis ten sprawił, iż tysiące polskich robotników 
głosowało na listę komunistyczną. Komuniści bo- 
wiem postawii na drugiem miejscu Polaka, redak- 
tora Karola Śliwkę człowieka zupełnie nieznane- 
go, który też mandat uzyskał. Będą więc w Sej- 
mie dwaj posłowie polscy, w Senacie zaś Polacy 
żadnej reprezentacji mieć nie będą. 

Nowy poseł polski do sejmu czechosłowackiego 
Dr. Wołf w rozmowie ze mną oświadczył, że sta- 
nowisko jego do rządu zależeć będzie od tego, jak 
nadal urzędnicy czescy na Śląsku będą wobec lu- 
dności polskiej postępowali, W ostatnich bowiem 
czasach nadużycia biurokracji są coraz to częst- 
sze. I tak np. przeniesiono zupełnie bezprawnie 
nauczyciela tow. T. Guzurra z Karwinej do Qru- 
szowa tyiko dlatego, że jest on wybitnym pol- 
skim działaczem socjalistycznym. Jeśli więc wla- 
dze okażą silną rękę wobec biurokracji czeskiej 
na Śląsku i zechcą naprawić krzywdy. wówczas 
poseł Wolf nie będzie miał żadnej przyczyny glo- 
sować przeciwko rządowi. W ten sposób poseł 
Wolf stawia kwestię. Podobna miarodajne czynni 
ki rządowe poczyniły już jakieś przyrzeczenia. 

Na dzień 17 bm. zapowiedziane jest otwarcie 
Sejmu. Dojdzie jednak tylko da wyboru prezydjura 
a właściwe prace Sejm rozpocznie dopiero 6 sty- 
cznia. Adam WełtawskL 


CHLORODONT 


Ministerjalna cenzura ks'ążek dla młodzieży 


Andrzej Strug zakazany! 


Czytamy w „Exprese Poramrym": Przy minl- 
sterstwie oświaty istnieje komisja kwal fikująca 
książki do czytania dla młodzieży szkolnej. Nikt mie 
"wątpi w konieczność cenzurowania lektury. na któ- 
rel wychować się ma młode pokolenie Polski. Ta 
też nawet sam p. Moskałewski, były komisarz asz- 
czędnościowy, nie byłby za redukcją taklej insty- 
tucji państwowej. Ale nie może tak być, aby nawet 
tam tworzyła się „jaczejka* takłej czy innei par- 


til. 

Dowiadujemy się, że komisja o której mowa, zdy- 
Skwalifikowała dwa dzieła: Andrzeja Struga „Od- 
znakę za wierną służbę" 1 Jana Mura powiastki 
dla młodzieży „Kubuś i Falusia". Obie ʻe książki 
są autorów „lewicowych“ i mówią o walkach | ży- 
ciu Legionów. 

Równocześnie z inicjatywy tejże komisji wiele 
dzieł „prawicowej“ autorki Zuzanny Rabskiej, zo- 
stało zakupionych z pieniędzy rządowych w wielu 
tysiącach egzemplarzy. Tendencja jest zbył wyraź- 


na, aby przeciw niej nie zaprotestować. Dzislejsi 
„cenzorzy* i władcy w ministerstwie oświaty prze- 
miną, ale zostanie młodzież, którą dziś wychowu- 
jemy. Mlodzież ta musi wiedzieć o Legjanach 
wszystko. A zarówno książka Andrzeja Struga, jak 
i powiastki znanego dziennikarza warszawskiego 
kryjącego się pod pseudonimem Jana Mura, Legjo- 
nom są poświęcone", 


Po zgonie taw. Praussa 


Jak donoszą z Arco, zwłoki tow. senatora Frat- 
ciszką Ksawerego Praussa zostały tam 16 grudnia 


spalone w miejscowem krematorium. — Popłoly 
zmaricgo zostaną przewiezione da Warszawy. 
=~ gga 


PRZEGLĄD LITERACKI 


H. Boguszewska | H. Koźniewska: „HISTORJA 
JEDNEGO ROKU“, Literaturze dziecięcej, która 
tak rzadko obecnie wzbogaca się o wartościowe 
rzeczy, przybyła niezmiernie miła książeczka. Mi- 
łą jest ona przez swą niewymuszoną prostote, 
przez dobrze wyczutą psychologię dziecięcą ale 
bodaj że największą zaletą jest myśl społaczna, 
która wypływa naturalnie I konsekwentnie z każ- 
dej niemal stronicy. 

Niema w tej książce żadnych nadzwyczajnych 
pizygód | sensacyj. Ot, poprostu przewija się 
przed nami miesiąc za miesiącem ta „historja ro- 
ko" a raczej historja przeżyć dziecięcej gromadki, 
która — aczkolwiek akcją niezwiązana — zda się 
być przecież połączona jakąś miewidzialną nicią. 
Może nicią tą jest ciepłe, serdeczne uczucie, któ- 
rem autorki ogarniają zarówno proletarjackie dzie- 
ciaki z Wroniej i Żelaznej, jak malego Franka „od 
gospodarza” i dzieci nauczycielki i Władką z Ko 
'szykowei... 
= Stają przed nami jak żywe dziecięce troski i 
iradości codziennego, zwykłego życia. Wędruje- 
imy z inteligenckiega mieszkania w Warszawie 
dn staroświeckiego dworku wiejskiego, do izby 
robotniczej na Wroniej zaglądamy do szkółki miej- 
skiej, zawadzamy o kolorję letnią w Świdrze i o 
polskie wybrzeże. Przekonywujemy się jak wiele 
poezji | swaistego czaru mają w sobie codzienne 
przeżycia, jeśli je oglądamy przez pryzmat dusz 
dziecięcych. A równocześnie odnajdujemy wszę- 
dzie ideę prawdy, solidarności, miłości do ludzi. 


Jednym z najpiękniejszych jest obrazek pod ty- 
tułem „Pierwszy dzień szkoly“, w którym autor- 
ka z dużym sentymentem i plastyką opowiada o 
dzieciach, równocześnie w różnych stronach kra- 
iu ciągnących do wyzwolonej polskiej szkoły. 

Trudno jednak przytaczać wszystkie urywki, 
które mogą uwydatnić zalety tej sympatycznej 
książeczki. A ponieważ jest niedroga. więc To- 
warzysze i Towarzyszki zrobią najlepiej, Jeśli się 
z nią zapoznają osobiście į ofiarują dzieciom swo- 
im na gwiazdkę. Br. B. 

Dr. Stanisław Czaputowicz I Podprok. Tadeusz 
Sikorski: „ZBIÓR WAŻNIEJSZYCH USTAW 1 
ROZPORZĄDZEŃ ADMINISTRACYJNYCH (0- 
GÓŁNYCH I DZIELNICOWYCH) OBOWIĄZUJĄ- 
CYCH W RZECZYPOSPOLITE] POLSKIEJ“. 
Warszawa, 1925. Skład główny: księgarnia Ferd. 
Hósicka. (Stron VI.+551+-14. Uzupełnicń -+ 33. 
Spis rzeczy i skorowidz). 

Jeden z niezwykle u nas rzadkich i nieomal wy- 
czerpulących almanachów przepisów administra- 
cyjnych na ziemiach Rzeczypospolitej, szczegól- 
nie ważny w praktyce życia codziennego wobec 
różnorodności norm regułujących tok administra- 
cji publicznej w dawnych zaboracii. Obszerny a 
w naszych prowizorycznych warunkach ustawo- 
dawczych trudno bardzo uchwytny materjal po- 
dzielili autorzy fachowo na XV. grup według po- 
szczególnych działów administracji; tak fachowiec 
jak i laik potrafi w niedługim czasie zorientować 
się w przystępnie rozsegregowanym całokształ- 
cie interesującego go problemu uiętym w przyto- 
czone in extenso wzgl w umiejętnych wyciągach 
ustawy ! rozporządzenia. Nie należało jednak po- 


mijać odrębnych norm wydanych specialnie dla 
Województwa Śląskiego, a już stanowczym hbłę- 
dem jest pominięcie wszystkich przepisów doty- 
czących organizacji | struktury Najwyższego Try» 
bunału Admmistracyjnego oraz Wojewódzkich Są- 
dów Administracyjnych w Woiewództwach Poz- 
nańskiem, Pomorskiem i Śląskiem. Autorzy nie 
zdawali sobie widocznie sprawy z tego, że dla 
przepisów admiuistracyjnych normy dotyczące 
problemu kontroli a zwłaszcza sądownictwa ad- 
ministracyjnego są mutatis mutandis tem czem 
dla ustaw jest konstytucja. W dalszych wydaniach 
„Zbłoru”* i uzupełnieniach, które jeż dziś wydają 
się potrzebne | powinny stanowczo częsło się 
ukazywać, należałoby ten błąd naprawić. 
Mr. J SŁ L 


„RUCH PEDAGOGICZNY", czasopismo poświę- 
cone nowym prądom w wychowaniu | nauczaniu 
pod redakcją Dra Henryka Rowida. Wydawnic- 
two Związku Pol. Naucz. Szkół Powszechnych. 
Ukazał się nowy zeszyt „Ruchu Pedagogicznego“ 
Nr. 9—10 za listopad | grudzień 1925, który zawie- 
ra treść nader bogałą i interesującą. W artykule 
wstępnym zaznajamia H. Rowid ze wspaniałemi 
wynikami reformy szkolnictwa w Austril. O orga- 
nizacii szkót społecznych w Belgii, Francji i w 
Szwalcarji pisze Helena Witkowska na podstawie 
odbytej podróży pedagogicznej. Dr. Mieczysław 
Ziemnawlcz daje przegląd nowych metod w nat- 
czaniu historji w szkołach nowego typu. Oprócz 
tego znajdują się artykuły: Dra M. Friediśndera 
O wychowaniu duchowem dziewcząt, Sprawozda- 
nie z Kongresu Ligi Nowego Wychowania, O miej- 
skiej Szkole pracy w Łodzi, W sprawie ustroju 


„N A PR Z Ô D" — Nr. 293 Niedziela 20 grudnia 1925 : 


Z życia robotników polskich we Francji 


Zjazd syndykalistów polskich w Paryżu 


Dnia 29 listopada odbyło się w Paryżu pierwsze 
posiedzenie Rady naczelnej rabotników polskich, 
zrzeszonych w syndykałach (związkach zawoda- 
wych) francuskich należących do Konfederacji Ge- 
neralnej Pracy (C. G. T.). Ziazd otworzył sekre- 
tarz dla robotników polskich przy CGT tow. Po- 
baut Stefan przemówieniem, w którem przedsta- 
wił zjazdowi dotychczasową działalność i dąże- 
nie polskicgo ruchu zawodowego wspólnego z Íran- 
cuskim. Przewodniczącym zjazdu wybrano tow. 
Mikusa, sekretarza dla robotników polskich przy 
syndykacie górniczym w Pas de Calais. 

O stanie liczebnym sckcyj polskich referował 
tow. Pobaut. Ogólny stan liczebny sekcyj polskich 
wynosi 10.828 czlonków, czyli o 4.150 więcej niż 
w roku poprzednim. W tej liczbie zorganizowa- 
nych górników kopalń węgla jest 10.361; górników 
kopalń potasowych 70; metałowców 257 i 140 
140 czlonców różnorodnych zawodów, jako to 3 
urzędników, 5 zecerów, stolarzy krawców robot- 
ników trasportawych budowlanych etc. Statysty- 
ka ninicjsza obejmuje ściśle członków zarejestro- 
wanych w poszczególnych sekcjach polskici, któ- 
rych imiona i nazw.ska można zawsze sprawdzić. 
Oprócz tego niezarejestrowanych w sekcjach pol- 
skich, a zorganizowanych członków znajduje Się 
bardzo pokaźna liczba, którą to statystykę trudno 
jest sprecyzować ze względów teclimcznycli. w 
najbliższym czasie, po stworzeniu we wszystkich 
miejscowościach sekcyj, gdzie znajdują się robat- 
nicy polscy, będzie można zupelnie łatwa dojść do 
ogólnej szczegółowej statystyki. 

Projekt regulaminu wewnętrznego Kady Naczeł- 
nej odesłano do komisji do uzgodnienia z wła- 
dzami centralnemi CGT. 

W sprawie: na jakich podstawach należy orga- 
nizcwać sekcje polskie w łonie syndykatów fran- 
cuskich, wchodzących w skład CGI — zjazd 
przyjął dotychczasową formę organizowania robo- 
tników polskich w sekcjach polskich w tonie syn- 
dykatów francusk'cli, przewidzianą w konwen 
Gzneraliej Koniederacii Pracy i Centralnej Komisji 
Związków Zawodowych w Polsce. System ten w 
szczegółach zostanie opracowany na przyszlem 
posiedzenia Rady Naczelnej. 
aKwestje delegatów górniczych, po obszernem i 
Patdżo ożywionem omówieniu przekazano do zała- 
twienia Generalne! Konfederacji Pracy w Porszu- 
mieniu z Krajową Federacją Górników. 

W sprawach emerytalnych dla wychodźców 
polskich uchwalono: 

Generalna Konfederacja Pracy zajmie sę w na- 
rozumieniu z rządem francuskim i rządem polskim 
celem możliwie najszybszego uregulowania kwe- 
stii emerytur na starość etc. dla wychodźców pol- 
skich w sposób taki, jak załatwiono tę sanią kwe- 
stję dla robotników belgijskich, pozostających we 
Francji. 

Kwestię głosowania i wyborów do Kas chorych 
i innych instytucyi społecznych odesłano do roz- 
patrzena i powzięcia decyzji Qienerabne! Konfe- 
deracji Pracy, zaś Rada Naczelna przyrzeka za- 
NN 


Gzkolnictwa w Polsce, O szkole brzyszłości. Za- 
Mykaią zeszyt oceny dzieł z zakresu psychologii 
i pedagogji tudzież Kronika pedagogiczna. Admini- 
«tracja Ruchu Pedagogicznego Kraków, Rynek 29. 

NR. 51 „WIADOMOŚCI LITERACKICH", po: 
$więcony jest całkowicie pamięci Stefana Zerom- 
sklego. Na bogatą treść składa się 12 wierszy, 14 
artykułów i 32 ilustracyj. Poezję reprezentują 
3raun. Broniowski. Jastrun, Karski, Kaw :-ki. Le- 
:hoń, Morstin, Słonimski, Stati, Tuwim, Wierzyń- 
ski, Wittlin. Dział artykułów zawiera prace Kade- 
Ga-Bandrowskiego, Breitera, Daszyńskiego, Da? 
orowskiej, Horzycy, Irzykowskiego. Twaszkiewi- 
cza, Kołaczkowskiego, Millera, Nalkowskiej, Sta- 
wara, Szymanowskiego, Zagórskiej. Wśród repro- 
dukcyj znakiujemy podobizny Żeromskiego, Wy- 
komaie w różnych okresach czasu przez Augusty- 
aowicza, Gotlieba, Gruberskiego, Kamińską, Nie- 
siolowskiego, Niewiadomskiego, Pruszkowskiego, 
siedleckiego, Skoczylasa, Witkiewicza, Wyczól- 
<owskiego; szereg fotografii pisarza, autograf, 
zdjęcia z Konstancina, drzeworyty Kamińskiego 
du francuskich wydań „Wisły“ i „Walgierza” itp. 


Numer liczy 10 stron druku i kosztuje 80 groszy." , 


„SKAMANDER”. Ukazał się grudniowy zeszyt 
„Skamandra* i zawiera wiersze J. Tuwima, K. 
Wierzyńskiego, J. Lieberta, M. Jastruna, L. Szen- 
walda, An. Słonimskiego, R. Kołonieckiega, lr- 
Tuwim, S. Jesienina, w przekladzie Wi. Broniew- 
skiego, prozę „Nocleg w górach" J. Iwaszkiewi- 
cza, studjum o Żeromskim J. Bronowicza. dokon: 
czenie sziuki Marinettiego „Ognisty dobosz* w 
przekladzie Ed. Bovego. 


jać sle energicznie zorganizowaniem całego wy- 
chodźtwa polskiego we Francji pod wzgłędem za- 
wodowyin, aby tem samem zmniejszyć szanse 
opanowania instytucyj społecznych, będących w 
większej części w ręku klasy robotniczej, przez 
żywioły wrogie nam i naszym zdobyczom. 

Pomoc personalna dla sekretarjatu  polskieza 
przy CAT załatwioną zostanie po wspólnein pa- 
rozumieniu na miejscy. 

Zjazd opowiedział sę za kcniecznem przemiano- 
waniem „Prawa Ludu" jak najszybciei na tygod- 
nik, polecając załatwienie tei kwesti redakcji i 
administracji z władzami CGT. 

Zgłoszona nadto wniosek, aby CGT oprócz se- 
kretariatu polskiego, imterwenjowała  bezpośte- 
dnio przez Centralną Komisję Związków Zawod- 
wych w Polsce, aby całość oszczędności wychadź- 
ców polskich. zagrożona przez upadek banków, 
była całkowicie zagwarantowana przez sniaradaj- 
ne czynniki i aby oszczędności zostały zwróc nie 
poszkodowanym w najkrótszym czasie. 

Ziazd zamknięto wieczorem, nie przestudjowa- 
wszy wszystkich przyszykowanych spraw. z bra- 
ku czasu i złej komunikacji kolejowej dla odjazdu 
delegatów z prowincji. 

Zjazd odbyly nosił charakter więcej informacyj- 
ny, na którym przedstawiciele z poszczególnych 
departamentów przedstawili dezyderaty robotni- 
ków polskicli, a sprawy przez nich podniesione 
stanowią materjal orjentacyjny dla Generalnej 
Konfederacji Pracy. 


Sprawy partyjne 


„KRASNOJE ZNAMJA* 

Komitet powiatowy PPS w Łunińcu rozpoczął 
wydawnictwo czasopisma pł. „Krasnoje Znamja“ 
(„Czerwohy Sztandar“). Pierwszy numer ukazał 
się dwa 15 bm. „Krasnoje Znamja“ wychodzić bę- 
dzie t i 15 każdego miesiąca. W nagłówku pisma 
znajdujemy wypisańe hasła: „Niech żyje rząd ro- 
hoiniczo-włościański*, „Niech żyje socjalizm“, 
„Prolefarjusze wszystkich krajów łączcie się” oraz 
wiełkiemi literami wypisane — hasło „Ziemia dia 
pracujących włościan “. 

Pierwszy numer nowego pisma, oprócz odezwy 
koinitetu PPS, przynosi wspomnienie tp. „Śmierć 
wielkiego pisarza“ (Steiana Żeromskiego), artykuł 
tow. posła Stan. Wolickiego pt. „Przed czterema 
laty a teraz“, — „Dlaczego PPS weszła w skład 
nowego rządu”, ruch partyjny, masze iuterpelacje 
sejmowe, z całego Świata, korespondencie itd. 

Z odezwy, otwierającej numer, przytaczamy jej 
zakończenie: 

„Przyszliśmy iu wezwać was da walki o swoje 
prawa razem z polskimi robotnikami i chłopami. 
Naszemi hasłami są rząd roholn.czo-chłopski i Pol- 


aj 
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pora ŚWIĄTECZNY 


i! NAPRZODU“ 


Z okazji Świąt Bożego Narodzenia wyjdzie numer 
Z i E aea 
Świąteczny w znacznie zwiększonej objętości. 
ła i khaki 


Obok wielkiej i bogatej treści części redakcyjnej, 
mierza Administracja szczególnie starannie wyposażyć 


DZIAŁ OGŁOSZEŃ 


TEGOŻ NUMERU. 


Zlecenia prosimy nadsyłać najpóźniej do 19 grudnia br. 


Wszymey zainteresowani, ocenlając korzyści reklamy „N A P R Z 0O DU“, 
zechcą ponpleszyć się ze zleceniami do tegoż NUMERU ŚWIĄTECZNEGO. 


Administracja „Naprzodu“ 
Kraków, Dunajewskiego 5. 


KUTJEG 


ROBOTNICZY KLUB SPORTOWY 


„LEGJA” 
urządza w nledzlelę 27 grudnia w sali Domu Ro- 
botniczego (Dunajewskiego 5 H p) 


GWIAZDEK 


dla dzieci robotniczych 


z licznemi niespodziankami oraz zabawą dla dzieci, 
Wstęp dla dzieci wraz podarunkiem 50 groszy, 
Początek o godzinie 4 popołudniu. 


starsi 1 zł. 


ska Republika Socjalistyczna, Jeśh w każdej wsi 
utworzy się włościański oddział PPS, jeśli każda 
wieś będzie miała socjalistyczną szkołę, własną 
hibljioteke, własną spółdzielnię, jeśli w każdem 
środowisku wystawimy dom ludowy, jeśli w rękach 
każdego włościanina ukaże się „Czerwony Sztan- 
dar“ — nasze zadanie będzie spełnione. Do dzie- 
ła, towarzysze!" 

Aby polskim robotnikom dać pojęcie o języku, 
którym mówią towarzysze nasi na wschodnich kre- 
sach republiki, przytaczamy wiersz „ldjot dielo“, 
oczywiście przepisany łacińskim aliabetsm: 


Smieło bratcy biełorussy 
Tawariszczi! Wpierod smieło 
Dierżym w rukach krasnoje znamja 
Sołnca s nami idjot dielo. 


Dałoj, dałoj żyzń sabacza 
Za swabodu! Kriczat smieło 
A czto że nam ciepi, turmy 
Tawariszczi! Idiot dielo! 


Ech plakal ty dawno, dawno 
Smatri tiepier k solncu smieło 
Tawariszczi, bicgut czasy, 
Idjot krasnoje nasze dielo. 


Nowemu organowi partyjiemu serdecznie ży- 
czymy powodzenia! Na terenie województwa pole- 
skiego miarą wpływów naszej partji może być iej 
wielkie zwycięstwo w czasie ostatnich wyborów, 
Na ogólną liczbę 10 mandatów w tem wojawódz- 
twie PPS zdobyła 4 i 73.727 glosów. W nowiecie 
Drohiczyn PPS okazała się najsilniejszą partią 
(48 proc. głosów), podobnie w okręgu pińskim (43 
procent). W powiecie łuninieckim zdobyła PPS 
ponad 63 procent głosów. Przytaczamy te cyfry, 
aby dowieść, że pismo naszej partji na tym tere- 
nie białoruskim było piekącą potrzebą. 

„SOCJALISTKA* 

W dniu 1 grudnia br. wyszedł pierwszy numer 
„$ocjalistki", biuletynu Centrainego Wydziału ko- 
biecego PPS. „Socjalistka* zawiera bardzo zaj- 
mwace artykuły programowe dla socjalistycznej 
pracy kobiecej, sprawozdania z Polski i zagrani- 
cy itd. Następne numery bwletynu będą wycho- 
dziły 1 każdego miesiąca, począwszy od dnia 1 
stycznia 1926 rok 


ENE 
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E GADY NESN ZE Z 
UNIWERSYTET LUDOWY IM. A. MICKIEWICZA 


W sobotę 19 grudnia o godz. 6 wleczorem w 
Domu Robotniczym w Krakowie (ul. Dunajew- 
skiego 5) 


puseł Zygmunt Piotrowski 


wygłosi 


ODCZYT 


Ilustrowany ohrazaml świetlnemi 
na temat: 


Jak robotnicy w Szwecji 
doszli do wiadzy? 


Treść: Szwecia: Kraj i ludność. — Dzieje szwedz- 
kiego ruchu robotniczego. — Potężne związki za- 
wodowe, ich rozwój i znaczenie. — Jak robotnicy 
pracują ł ile zarabiają. — Stopa życiowa klasy ro- 
botniczej. — Działalność socjalistycznej partji. — 
Branting, jako twórca ruchu, trybun klasy robotni- 
zej i pierwszy socjalistyczny premier Szwecji. — 
Potęga robotniczego ruchu kooperatywnego w cy- 
frach. — Świetny rozkwit robotniczego ruchu 0- 
światowego. — Szkoły rabotnicze, praca samo- 
ksztalceniowa. — Domy robotnicze, parki ludowe. 
900.600 robotników zorganizowanych współdziała 
w oświacie robotnśczej. — Tow. Sandler jako pre- 
mjer rządu i kierownik Rob. Centrali Oświatowej. 
Kraj prawie bez analfabetów i prawie bez komu- 
mistów, — W Międzynarodowej Szkole wakacyjnej 
w Brunsv:ku. — Wycieczka do Szwecji. 


Wstęp 20 gr. Dla bezrobotnych wstęp wolny. 
Stawcie się licznie! 


1 stycznia się zbliża 
WSTRZYMAĆ DALSZY WZROST CZYNSZÓW! 

Z dniem 1 stycznia zgodnie z obowiązującą u- 
sławą, mają czynsze mieszkaniowe ulec dalszej 
podwyżce. W chwili kiedy wszyscy ponoszą ol- 
hrzymie ofiary z powodu spadku złotego I szalo- 
nego wzrostu drożyzny, gdy tu i ówdzie mówił się 
o konleczności redukcji pensji urzędniczych, gdy 
wobec ciągle wzrastającego w sposób katastro- 
falny bezrobocia nlema mowy o polepszeniu płac 
robotniczych, jedna kategorja obywateli ma się w 
dalszym clągu bogacić? 

Kamienicznicy mają ma 1 stycznia dostać dal- 
szy procent z kleszeni lokatorów. 

"Tych parę albo kilkanaście złotych które udzie 
Żyjący ze stałych zarobków odejmą sobie od ust, 
zaoszczędzając na odżywianiu | ubraniu, ma zno- 
wit utonąć w przepastnych kieszeniach kamienicz- 
ników. 

1 to się nazywa zwalczanie drożyzny? 

Czas najwyższy żeby Sejm wziął poważnie pod 
uwagę rozpaczliwy stan wielotysięcznych rzesz 
ludności miejskiej 1 eszcze przed 1 stycznia zno- 
wellzował ustawę o ochronie lokatorów w myśl 
złożonego swego czasu wniosku posłów socjali- 
stycznych. 

Istnieje przeclež koalicja rządowa. powołana 
do rozstrzygnięcia najważniejszych konieczności 
państwowych, niechże stronnictwa zasładałące w 
rządzie, zdobędą się na wlększość w Izbie i za- 
łatwią sprawę czynszów po myśli będących w a- 
statecznej nędzy lokatorów. 

Domaga się tego od nich groza położenia, która 
może mieć niedające się przewidzieć następstwa. 
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Czy nie zadaleko posunięta 
bezceeremonialność? 


Monarchistyczne „Slowo“ wileńskie, pisząc o 
walnem zebraniu młodzieży monarchistycznej w 
gmachu unlwersyłetu wileńskiego w dniu 14 bm. 
pod przewodnictwem akademika Mohla, podaje, iż 
na zebraniu wyrażono dezyderat, aby „zarząd co 
najmniej raz na miesiąc urządzał zebrania dysku- 
syjne z udziałem pp. profesorów" oraz zapcoszo- 
nych gości. 

Najosobliwiej brzmi zakończenie artykuliku: — 
„Inauguracyjne zebranie dyskusyjne z udziałem 
kuratora organizacji, rektora prof. A. Parczew- 
skiego, odbędzłe się po ferjach Bożego Narodze- 
nia". 

A więc kółko monarchistyczne przy untwersy- 
tecie wileńskim traktowane jest. jako stowarzy- 
szenie, znajdujące się pod opieką władz uniwersy- 
teckich, korzystające z sa! uniwersyteckich, dyspo- 


rujące kuratorem w osobie prof. Parczewskiega 
— zupełnie, bez naimniejszego liczenia się z tem, 
że w Polsce istnieje konstytucią zawarowany u- 
strój republikański że wszechnica nie jest insty- 
tucją prywatną. którą mogą rozporządzać wedle 
swojego „widzimisią* obecny rektor prof. Zdzie- 
chowski i były rektor p. Parczewski. 

Jeżeli panowie ci chcą popierać prapagandę mo- 
narchistyczną wśród młodzieży, mogliby przynaj- 
mniej zachować takie formy przyzwoitości wzglę- 
dem Rzeczypospolitej, które! są funkcjonarjusza- 
mi ażeby owych Motdów, Królów i Buyków z ich 
zwolennikami zapraszać do siebie na herbatki, a 
nie udzielać im ostentacyjnego „placet* w uniwer- 
sytecie. 

Sami zaś ci panowie Moble lepiejby zrobili. zaj- 
mując się nauką, jako mole książkowe miż, zapo- 
wiadając azitację monarchistyczną po wsiach kre- 
sowych, aby durzyć chłopów sprawą, która z Ich 
warunkarni bytu nie ma absolutnie nic wspólnego. 
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Oryginalny tytul do sławy... 


Organ p Korfantegv warszawska , Rzeczpospo- 
lita" po za systematycznem ogłaszaniem nazwisk 
członków „Ligi Niezapominajki”, znalazla nowy 
sposób jednania sobie naiwnych czytelników, 

] tak wprowadziła ostatnio rubrykę pod nazwą 
„Nasi starostowie województwa warszawskiego”, 
w której zamieszcza zwięzłe życiorysy panów sta- 
rostów. Cel tej reklamowej kambinacji jasny: — 
wprawdzie osoba p. starosty z Jakiejś zapadłej mic 
ściny nikogo właściwie nie obchodzi, niemniej jest 
rzeczą pewną, że takt raz „zaszczytłnie wyróż- 
nlony* pan starosta będzie stałym czytelnikiem 
„Rzeczypospolitej”.. 

A obecnie próbka z ostatnich dni. Cytujemy z 
„Rzeczypospolitej* dosłownie: 

STANISŁAW KULESZA 
Starosta Makowski 
Pochodzi z Hrubieszowa, ma lat 44. 
Wykształcenia szkolnego nie posiada, a 
jedynie ogólne samowykształcenie się. 
Przed wstąpiemem na polską państwo 
wą służbę... i Ł d... 

Ślicznie! Robimy ogromne postępy. Do niedaw- 
na „ogólne samowykszłałcenie się" (?) uważane 
było, nawet w otoczeniu posła Korfantego, za pe- 
wien brak, o którym dla przyzwoitości nie należy 
mówić głośno... 

Obecnie zdaje się, że i pod tym względem sto- 
sunki zmieniły się na... łepsze! 

Niebawem zdaje się, że w opinji „Rzeczypospo- 
litej" posiadanie studiów, a już broń Boże tytuł 
doktora praw, u urzędnika administracyjnega bę- 
dzie uważane za coś zgoła nie na miejscu... 

Tylko tak dałej. 

W każdym razie p. starosta Kulesza posiada o- 
rycinalny tytuł do sławy... 


Wiadomości poiityczne 
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OTWARCIE SEJMU CZESKIEGO 

We czwartek odbyła się inauguracyjiie posiedze- 
nie sejmu czeskiego, Członkowie rządu, którzy ko- 
lejno zajmowali fotele rządowe, przyjniowani byli 
burzłiwemi okrzykami opozycji. Poiawierie się na 
trybunie premiera, powiłanego owacyinie przez 
koalicję, spowodowało burzę na ławach opozycii. 
Premjer odczytał dekret prezydenta republiki. 
zwałujący parlament, przyczem parokrotnie musiał 
przerywać z powodu wzmagającego się hałasu. — 
Przystąpiono do ślubowania poselskiego, przyczem 
rota odczytana została w językach czeskim, nie- 
mieckim, węgierskim, ruskim i polskim. Poszcze- 
gólnych posłów Izba przyjmowała owacyjnie lub 
wyrazami niezadowolenia, przyczem kilkakrof 1e 
doszło do starć sławnych. Z kolel przystąp ono da 
wyboru prezydenta Izby przez "losowanie kartka- 
mi. Na 274 ważnych głosów otrzymał 'audydat 
stronnictwa republikańskiego byty minister spraw 
wewnętrznych Malypeter 186 głosów. Wybór wy- 
wołał aplauz po stronie koalicji a wyraze rieza- 
dowolenia opozycji. Prezydent Malypeier wygla- 
sił przemówienie wstępne, poczem zarządził wy- 
bór wiceprezesów. Wybrani zostali posiowie: Sti- 
win (czeskosłowacki socjalny demokrata), Slasl- 
cek (narodowy socjalista), inż. Dostalek (czeski lu- 
dowiec), i dr. Spina (niemiecki argrariusz). Wybór 
lego ostatniego wywołal starcia miedzy stronnic- 
twami niernieckiemi. Po wyborze 10 sekretarzy 
prezydent Malypeter zamknął posiedzenie. O godz. 
3 popołudniu sejm na drugiem posiedzeniu przyjął 
sprawozdanie komisji stałej oraz wybrał komisie. 
Inauguracyjne posiedzenie senatu nie odbyło się. 
gdyż nie został oslagniety kompromis w sprawie 
wyboru prezydenta. W kuluarach senatu krążą po- 


nie została znaleziona, będzie postawiony wniosek, 
aby dotychczasowe prezydium ---z'e_ spelniało 
dalej obowiązki. 
POSEŁ POLSKI W SEJMIE CZESKIM 

Poseł polski do sejmu czeskosłowackiegp dr. 
Wolff, wstąpił jako hospitant do klubu paslów re- 
publikańskich. 

WYBORY NA UKRAINIE SOWIECKIEJ 

Na Ukrainie radzieckiej rozpisano na dni 17—20 
stycznia 1926 wybory do sowietów. Przygotowa- 
ma wyborcze i kampanja azitacyjne są w pełnym 
toku. 

ZAPROSZENIE ROSJI NA KONFERENCJĘ 

ROZBROJENIOWĄ 

Rząd sowiecki został oficjalme zaproszory da 
wzięcia udziału w pracach przygotowawczych do 
konferencji rozbrojeniowej, 
NOWA ORDYNACJA WYBORCZA W EGIPCIE 

Rząd egipski opracował i oglosil nową ordyna- 
cię wyborczą, która przyznaje prawo wyborcze 
tylko mężczyznom powyżej 30 lat życia. Mężczy: 
znom w wieku lat 25 do 30 przysłuzuje prawo 


wyborcze, o ile posładają wykształcenie szkolne 
albo majętność rolną. 
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P. Karpiński 
W artykule: „Polityka prez. Karpłf- 
skiego w świetle historil państwa” 
przypomina warszawski „Kurjer Pa- 
ranny" fakt z przeszłości p. Karpińskie- 
i przestrogę tow. posła Daszyńskiego: 

P. Stanisław Karpiński ukończył szkołę handfo- 
wą Kronenberga, jakiś czas przebywał w Lipsku, 
potem został urzędnikiem Banku Handlowego na- 
przód w Warszawie, a potem przez 12 lat w filjl 
tegoż Banku w Petersburgu. Od roku 1909 był dy: 
rektorem Barku Tow. Współdzielczych w War- 
szawie, a w listopadzie 1918 roku oddano mu ster 
Krajowej Kasy Pożyczkowej. W kwietniu 1919 r., 
kledy p. min. Englich za związanie stemplowania 
banknotów ze sprawą pożyczki przymusowej, © 
balony został przez „slery gospodarcze”, sfery te 
wprowadziły p. Karpińskiego na stanowiska mi 
nistra. Ustawa o stemplowaniu marek Już obo- 
włązywała od dn 26 marca. Min. Karpis" y- 
stąpiwszy przed Sejmem 11 kwietnia, oświadczył, 
że tej ustawy nie wykona, ponieważ „próby, dos 
konane przy pomocy stetnpli już gotowych, aka- 
zały się fatalne, a pieczęcie łatwo podrobić"!! 
„Sfery gospodarcze“ odetchnęly, Działalność Kar- 
pińskiego jako ministra, oceniał poseł Daszyński 
w mowie, wypowiedzianej w Sejmie 17 lipca w 
słowach następujących: 

„Wobec niedoboru w budżecie Setm miał drogę 
jasną: przymusową pożyczkę i w porywie szcze- 
rości Sejm przyjął ustawę o tej pożyczce, ale już 
w kwietniu zjawił się dyrektor Banku w osobie 
ministra skarbu p. Karpińskiego i Seim uchwałę 
swą obalił na podstawie przyrzeczeń wprost dzie- 
cinnych. Wczoraj ze zgrozą usłyszeliśmy, że mi. 
nister przyznaje się, iż w kwietniu poprowadzi 
Sejm na bezdroża, że nle miał polęcia a walucie 
państwowej. Obiecywal zloty równy frankowi 1 
zbliżeniu walutowe Polski do unit łacińskiej. Na" 
próżno p. Diamand wykazywał jak abecadło w 
szkole niernożliwość te] reformy. Dlaczego i dia 
kogo ohaliła się przymusową pożyczkę za pomo- 
cą stempłowania not? 

Panowle iak długo bedziecie prowadzil) swoła 
politykę aż przyjdą ludzie, którzy was wezmą w 
kuratelę najbardziej upokarzającą na każdy grosz, 
dany społeczeństwu | państwu. Są ludzie, którzy 
przewkiują, iż los Polski może być równy losowi 
Turcji, gdzie komisia cudzoziemska była panią 
wszechwladną finansów państwa”. 

Po tej mowie p. Paderewski wezwał na mini- 
stra Bilińskiego. 

Ostrzeżenia posła Daszyńskiego byty przyjmo- 
wane obelgami, Bilińskiego obalono po 4 miesią- 
sach, a p. Karpiński w r. 1924 stangi już na czele 
Banku Emisy|nego, z p. Fudakowskim przy swoim 
boku. Dziś ostrzeżenia ówczesne Daszyńskiego 
nabierają znaczenia dziwnie aktualnego... 


Ruch kolejarski 
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PREZYDJUM ZZK U PREM. SKRZYŃSKIEGO 
I MINISTRA KOLEI 

W dniu 17 bm. udało się do premiera Skrzyń- 

skiego i ministra kolei prezydjum ZZK w osobach 

tow.: posła Kuryłowicza, Kozławskiezo, Maksa- 

mina į Wern'kowskiega, protestuląc przeciwka 0b- 


zloski, że w razie gdyby formula kompromisowa | mżce uposażeń pracowników kolejowych. 


<«N A P R Z O D“ — Nr. 293 Niedziela 20 grudnia 1925 


JUŻ WYSZEDŁ Z DRUKU 


TOM II. 


PAMIĘTNIKÓW 
lon. DASZYŃSKIEGO 


STILON 340. CENA 10 ZŁ. 
SKŁAD GŁÓWNY W DRUKARNI 
ma LODOWEJ W KRIMOWIE z s 
ULICA BUNAJEWSKŁEGO L. 5. 


KRONIKA 


Kraków, 19 grudnia. 

AKADEMJA KU CZCI I. PREZYDENTA GA- 
BRJELA NARUTOWICZA urządzona staraniem 
krakowskiej Rady Robotnczej i Rady Związków 
zawodowych odbędzie się jutro w nledzielę 20-go 
grudnia w Domu Robotuczym przy u]. Dunajew- 
skiego 5, Il p. 

Na program Akademii złoży się uroczyste prze- 
mówienie tow. posła dra Zygmunta Marka, śpiew 
„Lutri Robotniczej“, gra na fortepianie tow Ot- 
tona Grossa i deklamacje tow. Patyny. 

Początek o godzinie 11 przed południem. 

STANOWISKO NAUCZYCIELSTWA SZKÓŁ 
ŚREDNICH WOBEC PROJEKTÓW SANACYJ- 
NYCH. Rcierat na ten temat wygłosł prof. Miecz. 
Rezmarynowicz na posiedzeniu krakowskiego Ko- 
ła Twa Naucz. Szkól Śred. i Wyższ. w sobntę dnia 
19 bm. o godz. 7 wiecz. w sali Nr. 39 Coll. Navi. 
Wstęp wolny. 

CENY WYTYCZNE CHOINEK. Magistrat usta- 
nawja nasłępujące ceny wytyczne na drzewka wi- 
gilijne: za drzewko do 1 m. ('50 do 1 zł, za drzewko 
od 1-2 m. 1 do 160 zł, za drzewko od 2—3 m. 
1'60—2'50 zł, ponad 3 metry od 2'50—350 zł. 

ZJAZD KOMENDANTÓW POLICJI Z WOJ. 
KRAK. Jak się dowiadujemy. wczoraj odbyła się 
doroczna odprawa wszystkich powiatowych ko- 
mendamtów połicji państw. z woj. krakowskiego, 
mająca na celu udzielenie im instrukcji co do po- 
stępowania slużbowego na kierowniczych ich sta- 
nowiskach w powiecie. Po otwarciu koniczencji 
przez wojewodę Kowalikowskiego, insp. Pilch po- 
uczył powiatowych komendantów o obowiązkach 


ich. 

Z TOWARZYSTWA EKONOMICZNEGO. W 
sobotę 19 grudnia a godz. 6 wiecz. wyzłosi w sali 
izby handlowej Dluga 1 prof. Ua. lrbelskiego dr. 
Witold Krzyżanowski odczyt p. t: „Organizacja 
zakladów Forda“, Prełegent, który przed niedaw- 
nym czasem zwiedzaj te zakłady, przedstawi w 
odczycie swe wrażenia i gospodarcze znaczenie 
organizacii zakładów. Wstęp wolny, goście mile 
widziani, 

DOWCIPNY RYBAK. Policia krakowska are- 
sztowała Kaz. Jędrasa, z zawodu rybaka, xtóry 
wylowi! wszystkie ryby ze stawu Marka Pyrki w 
Wolicy. Skradzłone ryby Jędras przywiózł do Krz- 
kowa, gdzie sprzedawał je handlarzom na Kazi- 
mierzu po cenach bardzo niskich. Szkoda 'aką wy- 
rządził Jędras Pyrkowi wynosi ponad 1000 zl. 

WYPADEK SAMOCHODOWY. Wczoraj w Do- 
łudnie najechało auto Nr. Kr. 4798 prowadzone 
przez szofera Feliksa Jagusińskiego w ulicy Zwie- 
Tzynieckiej na 7-letniego Kazimierza Wartę, który 
przebiegał w tym momencie w poprzek ulicy. — 
Szoter wstrzymując wóz wiechał na chodnik ï 
potrącił nim Samuela Romana lat 63 i obaj ponie- 
Śli tekkie uszkodzenia cielesne. Pogotowie ratun 
kowe po zaopatrzeniu pozostawiło ich opiece do- 
mowej. 

ARESZTOWANO Walerję Śmietanę lat 24 za- 
mieszkałą przy ul. Dajwór 23, Emilję Kiebzak lat 
56, Marję Kiebzak łat 18, Stanislawa Kiebzaka lat 
20, zamieszkałych przy ul. Wiga 16. za kradzież 
obuwia i skór na szkodę Jakóba Pomeranza, wla- 
ściciela garbarni przy ul. Przemysłowej 2. 

SZOFER SKRADŁ KORALE. Andrzej Kawula, 
rolnik z Cla ad Kościelniki, zgłosił da policji kra- 
kowsklej, że w nocy z 6 na 7 bm, skradł mu Adam 
Morys szofer, rzekomo z Krakowa, któregn przy- 
jal na nodeg A nitki korali wartości 500 zł. 

SKRADZIONO DOLARY. Juljan Syrop. zamie- 
szkały w Krakowie przy wl. Dietla 95, doniósł do 
policji, że w dniach od 5 do 9 bm. skradziono w 
mieszkaniu jego ze szaty lub ze stołu 1050 dolarów 
amerykańskich ł 102 marki niem. 


Fałszywa banknoty 100-Golarowe i 20-złułowe w obiegu 


Jak się dowiadujemy, w ostatnim czasie pusz- 
czono w obleg fałszywe banknoty 100-dolarowe, 
oraz 20-złotowe. Banknoty te ukazały się na gro- 
winci I w Krakowie, a byly podrohlone tak pre- 
cyzylnie, że dopiero po dluższem badaniu można 
bylo stwierdzić, że są to falsyfikaty, Dopiero w 
osiatnich dniach aresztowano jednego z osobni- 
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KRADZIEŻE. Zgłoszono do policji, że do miesz- 
kania Szponga, zamieszkałego przy ulicy Szew- 
skiej 15 dostali się nieznani sprawcy i skradli z ko- | 
sza garderobę i biżuterię wartości 400 złotych. — 
Mir. W. P. Stupecki, zamieszkały przy ul Qar- 
barskiej 6, doniósł do policji, że 16 bm. wieczorem 
włamano Się do jego piwnicy | skradziono 36 fla- 
szek wina wartości 350 zł. i mundur żołnierski war- 
tości 15 zł. 

OKRADZIONA REEMIGRANTKA. — Katarzyna 
Piotrowska z Brandzic, pow. Tarnobrzeg, reemi- 
grantka z Niemiec zgłasiła do policji 17 bm. że 
oddała nieznanej kobiecie w poczekalni III klasy 
na tutejszym dworcu kuferek w przechowanie, któ- 
ra to kobieta zbiegła z nim. Kuferek zawierał 150 
marek niem. i garderobę. 

SPROSTOWANIE URZEDOWE. Stosownie do 
pisma Dowództwa Okręgu Korpusu Nr. V. w Kra- 
kowie upraszam po myśli $ 19 ustawy drukowel 
o umieszczenie następującego sprostowania atty- 
kułu pod tytułem: „lak traktuje się żołnierzy re- 
zerwistów* — zamieszczonego w Nr. 235 czasopis- 
ma „Naprzód“ z daty Kraków. poniedziałek, 12 
X. 1925. „Nieprawdą jest, iakoby sale koszarowe, 
łóżka 1 siennikl były niesłychanie brudne, nato- 
miast prawdą jest, że tak sale. sienmiki jak į łóż- 
ka były specjalnie oczyszczone l na przyjęcie re- 
zerwistów przygotowane. Nieprawdą jest, by u- 
mundurowanie drelichowe było liche 1 brudne a 
prawdą jest, że umundurowanie to należało do ka- 
iegorji A. i B. to znaczy, że rezerwiści posładali 
drelichy w lepszym gatunku zgodnie z obowiązu- 
lącymi rozkazami. Nieprawdą jest jakoby rezer- 
wistom zabroniono używanie płaszczy i jakoby 
z tego powodu nastąpiło kilka wypadków zacho- 
rowań — natomlast prawdą jest, że ćwiczenia ze 
względu na porę letrią odbywano bez wyjątku 
(szeregowi i oficerowie) bez płaszczy i wypadków 
poważnych (szpitalne leczenie) była zaledwie aśm 
1 to przeważnie z powodów innych niż podane 
przez informatora (zapalenie okostnej, nieżyt spo- 
jówek, wodnik jądra, obserwacja wogóle itp.). Nle- 
prawdą jest, że bielizna była wydana po jednej 
parze na cztery tygodnie natomiast prawdą jest, 
że bielizna ta była zmienianą w przepisanym ter- 
minie, przez sorty odbierane z pralni, względnie 
mangą przez rezerwistów w dnłu na to przezna- 
czonym. Nieprawdą jest jakoby lekarz baonowy 
lekceważył zdrowie żołnierzy I odkładał na czas 
po odbyciu ćwiczeń, natomiast prawdą jest, że re- 
zerwiści chcieli sobie na koszt wojska leczyć zę- 
by. na co nie zezwalają odnośne przepisy. Nie- 
prawdą iest, lakoby chorzy wenerycznie kąpali 
się wspólnie ze zdrowymi. Prawdą natomiast jest 
że wypadków chorób wenerycznych nie było i że 
w czasie ćwiczeń dbając o hygjenę żołnierza, po- 
sługiwano się kąpielą. która odpowiadała wszel- 
kim wymogom. Nieprawdą lest, jakoby rezerwiści 
i wogóle szeregowi byli lżeni w ordynarny sposób 
— natomiast prawdą jest, że wedle przeprowadzo- 
nych dochodzeń ani rezerwistów ani szeregowych 
nie lżono | skarg pod tym względem nie było“. 

Prokurator przy Sądzie okręgowym: Brason. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU IM. J, SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
wznawia teatr niegrany od lat wielu popularny 
wodewil Nestroja „Trójka hultajska" w nowej in- 
scenizacji malarskiej p. Krassowskiego i reżyserji 
p. Piekarskiego. W glównych rolach pp.: Burna- 
towicz, Turski, Znicz, Bednarska. Relewicz-Ziem- 
bińska, Bracka, Śniadecka, Dobiesław, Kułakow* 
ski, Kusłowski, Kljowski 1 przwie caly personal. 
Wesoły ten utwór grany będzie przez wszystkie 
dni do Świąt z wyjątkiem wtorku, w który to 
dzień ukaże się „Ktohądź* w Inscenizacji p. R. 
Ordyńskiego. Jutro popołudniu „Żywa maska" 
(„Henryk IV*) z p. Brydzińskim. W przygołowa- 
niu na Święta „Betleem polskie“ w odnowionej 
szacie dekoracyjnej, 

Z TEATRU BAGATELA. Dzisla] w sobotę wzno- 
wienie popiłarmezo wodewllu Stefana Turskiego 
„Krowoderskie zuchy“. Wodewil ten zostaje wzno- 
wiony ze względu na okres Świąt Božego Naro- 
dzenia, ponleważ osmity on jest na tradycjach 
świątecznych ludu krakowskiego. „Krowoderskte 
zuchy“ grane będą również w niedzielę wieczo- 
rem, zaś w niedzielę popol. wodewil Krumłow: 
skiego „Śluby dębnickie”. 


ków. puszczalących w obieg te falsyfikaty, nieja- 
kiego Gersona Pechtera. Śledztwo sięga także do 
województwa kieleckiego, gdzie również ukazały 
się fałszywe banknoty 20-złotowe. Pechter odsta- 
wiony został wczoraj do więzień sądu okręgoe 
wego karnego w Krakowia 


= 


OPERETKA NOWOŚCI. W sobotę popołudnia 
operetka trzechaktowa „Fischel* po cenach znł” 
żonych, wieczór paryska, zlokalizowana rewja w 
26 edsłonach „Tylko dła darosłych* z udziałem 
całego personalu artystycznego. W nledzie'ę po- 
południu i o 7'45 wieczdr rewia „Tyłko dła doros 
stych* Dyrekma przygotowuje urozmaicony re- 
pertuar Świąteczny. 

DRUGI i OSTATNI ODCZYT H. EWERSA od- 
będzie s'e dziś w sobote, o godz. 8 wieczór w Šta- 
rym Teatrze. W programie: „Religja szatana". B} 
Tety po zniżonych cenach a to: na sali po zł.: 3 I 2, 
na galerji zaś po I zł, do nabycia u J. Lipskisga 
Sławkowska 8, oraz od godz. 6 wieczór przy ka- 
sie w Starym Teatrze, 

KONCERT NA DWA FORTEPJANY MELI 
NEUGER-FELIKSOWEJ I S. EIRENSCHUETZO- 
WEJ odbędzie się dziś w sobotę w sal! Instytutu 
Muzycznego. W prograinie: Brahms, Schumann, 
Friedmann i Rachmaninoff. Początek o 8 wiecz. 
Bilety w cenie pa 3 I 1 zł. do nabycia przy wej- 
Ściu na salę. 

BRONISŁAW HUBEIŁMAN, słynny skrzypek- 
wirtuoz, wystąpi w niesizicię, 20 bm. o godzinie 
8'30, wieczór w Starym Teatrze. Bilety po cenach 
zniżonych, a to po zł. 3 Ą Z, oraz na galerii po zł 1. 
do nabycia u J. Lipskiego, Sławskowska 8, uraz od, 
godz. 6 wieczór przy kasie St. Teatru. 


Z Polski 


MNIFESTACJE BEZROBOTNYCH W WAR- 
SZAWIE. We czwartek przed urzędem pośrednic= 
twa pracy przy ul. Cuepłej zgromadził się tłum 
bezrobotnych, liczący akolo 600 osób. Z ulicy Cie- 
plej bezrabatni, podzichhwszy się na 2 grupy, ufor- 
mowali pochód Pierwsza, w sile około 300 osób, 
ruszyła na plac Grzybowski, — gdzie próbowano 
zorganizować dorywczy wiec. Kordon policyjny 
zamknął wyloty ulic i rozproszył zebranych. Dru- 
ga grupa z ulicy Ciepłei ruszyła przed Sejm. Na 
placu Trzech Krzyży demonstranci zastali dostęp 
do gmacłmi Sejmu zamknięty przez oddziały po- 
cji pieszej i konnej. Z tlumu, sięgającego około 
300 osób wybrano delegację siedmiu, których po- 
licja przepuściła do Sejmu. Po wejściu delegacji da 
wnętrza gmachu sejmowego pozostały na plaou 
Trzech Krzyży tłum policja zmusya do rozejścla 
się. Kilka osób aresztowano. Delegacji marszałek 
Rataj nie przyjął, skierowując ją do tow. min. 
Ziemięckiego, który przyjął delegację, omawiając 
z nim sprawę bezrobocia, Później raz jeszcze przy 
ul. Ciepłuj usiłowano sformować pochód, co jed- 
nak udaremnila policja, 

ARESLTOWANIE HUBERTA LINDEGO. Za- 
stosowany przez sędziego Śledczego do spraw 
szczególnej wagi Skorzyńskiego „środek zapobie- 
gawczy względem Lindego w postaci kaucji rw 
kwocie 250.000 złotych został podniesiony w came 
ostatnich trzech dni do wysokości rół miliona zło- 
tych. Limde znajduje się pod aresztem domowym, 
który to Środek prawie migdy niestosowany przez 
sędziów fledczych w Warszawie, iest nrzewidziła- 
ny w rok. procedurze karnej w art, 416, I praw- 
dopodobikie w tym wypadku użyty dlatego, że prze 
cież Linde był bardza wysoklm *""nitarzem pań 
stwowyrm, a nawet ministrem skarbu. Dla zwol- 
nienia p. L. z aresztu domowego podobno kaucja 
pólmiłjonowa będzie zapisana w formie ewikcji hi- 
potecznej na nieruchomościach rodziny p. Liiego 
ti. na zakładzie imienia dra Dłuskiego w Zakopa- 
nem. 

SPRAWCY NAPADU NA SENATORA DEUT- 
SCHERA UJĘCI Policja ujęła sprawców niedaw- 
nego okrndzenia i poranienia w Czasie podróży 
senatora Deutschera. Sprawców było dwóch I oœ 

aj zostali osadzeni w areszcie. Futro senatora 
odnaleziowe zostało u jednego z krawców, przy 
ulicy Krochmalnej w Warszawie. 

KTO SIKRADŁ PASZPORTY W MINISTER- 
STWIE SPRAW WEWNĘTRZNYCH? Przed kil- 
ku dniami, donieśliśmy, że z biur ministerstwa 
spraw wewnętrznych w Warszawie skradziono 
kilkaset blankietów paszportawych. Śledztwo wy- 
kazało, że kradzież popełni przodownik policji 
Pawlak, który przyznał się, że skradł 1006 książe- 
czek paszportowych i sprzedał je za klka tysięcy 
złotych. 


WYPADEK AUTOMOBILO""Y POS. REICHA. 
Wczoraj w nocy pos. Reich z Kała żydowskiego 
wracał do domu taksisem. Na rogu ul. Marszałkow- 
skiej i Alei Jerozolimskiej taksis, którym jechał 
pos. Reich, wpadł na inny taksis. Rezultatem zde- 
rzenia było, że pos. Reich zamiast pojechać do do- 
mu, pojechał do pogotowia, gdzie stwierdzono obra- 
żenie nosa i policzków. Jak ustalono, obaj szoferzy 
byli pijani. 

JAK BURZA SOBÓR NA PL. SASKIM W WAR- 
SZAWIE. Ostatnie wysadzanie soboru zaznaczy- 
ło się nową stratą właścicieli sklepów na pł. Sa- 
skim. W firmie meblowej Stokowski wyleciała 
szyba kryształowa wartości kilku tysięcy złotych, 
w sklepie polskiego Tow. radjotechnicznego wyle- 
ciała szyba wystawowa, ranac pracowników i ni- 
szcząc wystawione radjoaparaty, nadto uległy zni- 
szczeniu lampy wartości kilku tysięcy złotych. Po- 
dabno poszkodowani mają otrzymać odszkodowa- 
nie, o czem zapewniło ich w kilka minut po wy- 
buchu kierownictwo rozbiórki. 

POWSZECHNY SPIS LUDNOŚCI NA GÓR- 
NYM ŚLĄSKU odbędzie się dnia 31 grudnia br. Rę- 
dzie an połączony ze spisem mieszkań, budynków, 
żywego inwentarza, gospodarstw rolnych, agroda- 
wych i leśnvch. oraz ze spisem miejscawości. 

peor 


Z 1aćranicy 


MARYNARZE ANGIELSCY ŚPIEWAJĄ CZER- 
WONY SZTANDAR. „Westminster Gazette“ do- 
nosi z Plymouth, że zaloga statku wojennego „Vin- 
dictive“ manifestowała przed ratuszem, śpiewając 
Czerwony Sztandar. Po uprzedzeniu załogi, że w 
razie powtórzenia się takłej manifestacji winni po- 
stawieni będą przed sąd wojeny, nastąpiło uspa- 
kojeni 


TELEGDAMY 


WYRÓWNANIE POBORÓW W PRZEDSIEBIOR- 
STWACH PAŃSTWOWYCH Z PORBORAMI 
URZĘDNICZYMI 


Warszawa, 18 grudnia (tel. wł. „Naprzodu”). 
Rada ministrów upoważniła premjera w poroztu: 
mieniu z ministrem skarbu, aby podjął rewizję 
sum uposażeniowych i specjalnych doatków w 
Polskiej Dyrekcji Ubezpieczeń, Banku Gospodar- 
stwa Krajowego, Państwowym banku rolnym, 
PKO, monopolu spirytusowym i tytoniowym, a 
to w kierunku odpowiedniego ustosunkowania po- 
borów tunkcjonariuszów powyższych instytucyj 
io poborów urzędników państwowych, Wnioski 
w tym kierunku mają być zgłoszone na jednem 
z najbliższych posiedzeń Rady ministrów. 


ILE KOSZTOWAŁ GRÓB „NIEZNANEGO 
ŻOŁNIERZA”? 

Warszawa, 18 grudnia (PAT). Na dzisiejszem 
posiedzeniu senackiej komisji skarbowo - budżeto- 
wej przewodniczący senator Adelman (CHD) za- 
interpelował ministra spraw wojskowych. dlacze- 
go kosztorys budowy grobu „Nieznanego żołnie- 
tza" został przekroczony. Miał on wynosić 26.000 
złotych a wynosił w rzeczywistości 206 tysięcy 
złotych. Odpowiedzi w tej sprawie udzielał szef 
administracji wojskowej gen. Konarzewski, który 
oświadczył, że z postępem budowy koszłarys gro- 
bu „nieznanego żołnierza“ stałe się zwiększał. — 
Koszta te zostały pokryte przez ministerstwo spr. 
wojskowych z dochodów wyznaczonych na nie- 
przewidziane wydatki. 

WALKA O SANACJĘ WE FRANCJI 

Paryż, 18 grudnia (PAT). Grupa lewfcy rady- 
kalnej Izby deputowanych, na którci czele stoi 
Raul Peret, odrzuciła propozycję przedyskutowa- 
nia z przedstawicielami innych ugrupowań lewicy 
projektów finansowych. 

Paryż, 18 grudnia (PAT). Dzienniki donoszą, że 
przemysłowcy okręgów północnych zapropono« 
wali Doumerowi i Briandowi udzielenie przez 
wszystkich przemysłowców francuskich w kraju i 
zagranicą pożyczki w wysokości 10 miljardów 
franków, która bylaby zabezpieczona przez wpły- 
wy podatku obrotowego od przemysltu francu- 
skiego. Doumer i Briand zajęli się żywo tą propo- 
zysią i już rozpoczęły się narady w tej sprawie 
z czynnikami kompetentnymi. 

REWOLTA ŻANDARMERII W IRI. ANDJI 

Beltast, 18 grudnia (PAT). Po posiedzeniu gabi- 
netu Ulsteru podano do wiadomości, że: wszyscy 
żandarmi, którzy nie usłuchają do soboty rano 
rozkazów rządowych, zostaną zwolnieni ze straią 
poborów i innych praw. 

KONSZACHTY SOWIECKO-TURIECKIE 

Londyn, 18 grudnia (PAT). Według doniesień z 
Konstantynopola przybył do Angory na czele ro- 
syjskiej misji Kamieniew. 
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Prześląd gospodarczy 
Dilszy spadek dolara 


Kraków, 18 grudnia. 

Dziś dolar handlowano na giełdzie po 10.10— 
10.20, tì. w porównaniu z dniem wczorajszym o 
10—20 punktów niżej. Dolarów na rynku było 
dużo, ponieważ bank polski zupełnie przestał ku- 
pować dolary, wobec czego spekulanci sprzeda- 
wali je prywatnie. 

W Warszawie dziś dolary sprzedawano po 9.75 
także tylko w ruchu prywatnym. Okazuje się, że 
dolarów jest dość, a dotychczasowy ich brak wy- 
wołany był sztucznie w nadziei podniesienia się 
ich kursu. 

BANK POLSKI NIE KUPUJE DO! * - w 

Warszawa, 18 grudnia. (Tel. wł. „Nap”). Bark 
Polski w Warszawie w dalszym ciągu nie kupuje 
walut zagran cznych. - 

URZĘDOWY KURS DOLARA 

Warszawa, 18 grudnia. (PAT) Nowy Jork 9'50 

—952—09'48. 
—000— 
Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na piątkowym targu płacono: Mleko zbierane 1 
litr 25—30 gr, mleko niezbierane 1 litr 35—40 zr. 
śmietana słodka 1 litr 60—70 gr, śmietana kwaśna 
1 litr 1'60—2 zł, masło 1 kg 580—620 zł, ser 1 kg 
130—1'40 zł, jaja kopa 1480—15 zł, jaja sztuka 
25—26 gr, kury sztuka 4—7 zł, kaczki żywe sztuka 
5—6 zł, kaczki bite sztuka 4—5 zł, zęsi żywe szt. 
8—10 zł, gęsi bite sztuka 5—8 zł, imdyki szluka 
12—14 zł, indyczki sztuka 10—12 zł, zające w skó- 
rze sztuka 6—7 zł, zające bez skóry sztuka 4530 
—450 zł, jabłka krajowe 1 kg 50—70 gr, jablka 
stol. I kg 80—1'20 zł, cytryna sztuka 12—18 gr, 
orzechy l kg 2'40—3 zł, winogrona hiszpańskie 1 
kg 6'20—6'40 zł, ziemniaki 1 kg 9—10 gr, bu aki 1 
kg 12—15 gr, selery 1 kg 20—50 gr, kapusta biała 
kopa 6—10 zł, kapusta włoska kopa 5—12 zł, ka- 
larepa kopa 6—10 zł, karp duży 1 kg 5 zł, karp 
na części 1 kg 550 zł, wiślane | kg 4 zł, drotne 
1 kg I'50—2 zł. 

w SPRAWIE REKLAMACYJ POCZTOWYCH 

Do krak. dyrekcji poczt i telegrafów wpływają 
reklamacje zaginionych przesyłek listowych, w 
których adresaci ograniczają się do zgłaszania je- 
dynie faktu nieotrzymania spodziewanego listu lub 
kartki, a ne podają dokładnie, gdzie, kiedy : przez 
kogo zaginiona przesyłka została nadana Zwraca 
się tedy uwagę, że niepedanie powyższych zna- 
mion nadawczych utrudnia a nawet uniemożliwia 
przeprowadzenie dochodzeń, zwłaszczą że zwy- 
kłe przesyłki listowe przewozi poczta bez sz-ze- 
gólowej ewidencji, 


2 SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 19 grudnia. 

SKAZANI ZA ZABÓJSTWO PO 9 LATACH 

Wczoraj w sądzie okręzowym karnym w Kra- 
kowie odbyła się rozprawa przeciw Zygmuntowi 
Tomaszkowi, Piotrowi Sukowskiemu, Jakóbowi 
Musze, Janowi Marcinkowi, Józefowi Qurkowi, 
Stanisławowi Mądremu i Marianowi Pilchowi, oe 
skarżonym o zbrodnię zabójstwa. 

Tło sprawy sięga jeszcze roku 1916, podczas 
gdy oskarżeni pełnili służbę wartowniczą w woj- 
sku austrjackmm pod komendą osk. Pilcha przy 
pilmowaniu jeńców rosyjskich we wsi Stanisła- 
wowcach pod Bochnią. W dniu 26 grudnia 1916, 
zabawiali się wymienieni w karczmie, gdzie przy- 
szło do sprzeczki z „cywilem* Antonim Opor- 
kiem. Po sprzeczce udali się do gospodarza Des- 
poty aa zabawę. Tam przyszlo drugi raz do a* 
wantury z Oporkiem Wtedy komendant patroli 
Pilch kazał im powrócić do koszar, Gdy w ko- 
Szarach ppowiedzieli żołnierze Pilchowi, że Opo- 


rek xh obraził, zganil ich i namawiał, aby po- ' 


mścili obrazę wojska. Wtedy udali się ponownie 
oskarżeni do gospodarza Despoty. a spotkawszy 
na drodze Oporka pobili go dotkliwie, poczem 
zameldowali kapralowi, że się pomścili na Opor- 
ku. Pobity Oporek po kilku dniach zmarł wskutek 
odriesionych ran. Przeprowadzone przez sąd au- 
striacki śledztwo zakończyło się jedynie oskarże: 
niem Sułkowskiego. który został uwolniony od 
winy i kary. Dopiero w 1920 roku jeden ze świad- 
ków, niejaki Was, dręczony wyrzutami sumienia, 
wyznał całą prawdę przed bratem zmarłego O- 
porka, co dało powód do nowego śledztwa. 
Śledztwo doprowadziło do wczorajszej rozprawy. 
Na rozprawie wszyscy oskarżeni przyznali się czę 
ściowo do winy. Trybunał skazał Zygmunta To- 
maszka na 1 rok więzienia (bronił dr. Urban). 
Mariana Pilcha na 1 rok (bronił dr. Giassner), re 


t 


szta oskarżonych (broni! adw. dr. Heski) została 
uwolniona. Rozprawie przewodniczył ss. Kraus, 
oskarżał prok, Michałowski. 


PROCES ZREDUKOWANYCH ROBOTNIKÓW 
PRZECIW GAZOWNI MIEJSKIEJ W KRAKOWIE 


Wczoraj odbyła się przed krakowskim sądem 
okręgowym cywilnym rozprawa apelacyfna w spra 
wie całego szeregu robotników gazowni którzy 
zostali z wiosną br. zredukowani, i domagają się 
w drodze skargi od gazowni zapłaty odprawy wa 
wysokości 3-ch miesięcznych peborów, która im 
się po myśli $ 10 statutu funduszu zaopatrzenia 
należy. 

Gazownia odmówiła wypłaty tej odprawy, — 
twierdząc, że Ś 10 powyższego statutu odnosi się 
tylko do robotników stałych, podczas gdy skar- 
żący robotnicy byli robotnikami czasowymi. a nad- 
to powołała się na deklaracje, które robotnicy 
przy wstąpieniu do służby podpisali, a w których 
zrzekli się już z góry ua wypadek wypowiedzenia 
wszelkich pretensyj. Z wyjątkiem dwóch robatni- 
ków, podpisali skarżący robotnicy także przy wy- 
stąpieniu ze służby deklarację, w której oświad- 
czają, że „skoro zostali przyjęci na pewien krótki 
czas 1 odchodzą dobrowolnie, zrzekają się wszel- 
kich pretensyj do Gazowni. 

Już pierwsza Instancja stanęła na stanowisku. 
że § 10 wyżej powołanego statutu wbrew dotych- 
czasowej praktyce, na którą Gazownia się powo- 
łała, odnosi slę także do robotników czusowych, 
skoro przepis powyższy między robotnikami sta- 
łymi a czasowymi niż robi różnicy, stanowiąc że 
wszyscy robotnicy zredukowwani mają prawo do 
odprawy. 

Pierwsza Instancja uznała też deklarację, którą 
robotnicy przy wstąpieniu do pracy podpisali, za 
nieważna i nleobowiązuiącą, skoro deklaracja ta 
stol w sprzeczności ze statutem, odnośni robotni- 
cy pracowali w Gazowni przez kilka lat i opłacali 
datki na fundusz zaopatrzenia. 

Już pierwsza Instancja przyznała tedy odprawę 
tym dwom robotnikom którzy przy wystąpieniu 
z pracy nie podpisali przedłożonej im przez Dy- 
rekcję Gazowni deklaracji, zawierającej zrzecze- 
nle się wszelkich pretensyj. 

Odnośnie do reszty robotników, którzy dekla- 
rację powyższą przy wystąpieniu podpisali, za- 
padł w pierwszej Instancji wyrok oddalający skar- 
ge, gdyż sąd pierwszej Instancji uznał wprayjlaic, 
że odprawa zredukowanym robotnikom się nafe2y, 
że jednak robotnicy ci stracili prawo do tej odpra- 
wy, skoro się jej w odnośnycii dcklaracjach zrze- 
kli. Przeciw wyrokowi zasądzającemui wniosła a- 
pelację gazownia, przeciw wyrokowi addalające- 
mu, robotnicy. 

Obie apelacje były przedmiotem wczorajszej roz 
prawy odwoławczej. 

Zastępca prawny gazowni wywodził, że w § 10 
powołanego. statutu jedynie przez omyłkę (!) opu- 
szczono słowo „stali“ (robotnicy), któreto słowo 
zostało na skutek rozporządzenia komisarza rzą- 
dowego Dra Wawrausclia z 25 kwietnia 1925 wni- 
sane, a ponadto robotnicy wszelkich praw do od- 
prawy tak przy wstąpieniu do pracy, jakoteż przy 
wystąpieniu, wyraźnie i „dobrowolnie“ się zrzekli. 

Zastępca robotników powoływał się na wyraź- 
ne brzmienie § 10, który już po wydaleniu ich ze 
służby został jednostronnie przez komisarza rzą- 
dowego Dra Wawrauscfa zmieniony. 

Odnośnie do deklaracji przez robotników podpi- 
sanych, wywodził ich zastępca prawny, że tak- 
samo deklaracje przy wstąpieniu iakołeż przy wy- 
stąpieniu podpisane, są pozhawione mocy prawnej, 
skoro są sprzeczne z przepisami statutu, a robot- 
nicy podpisując le, dzlałali pod przymusem. a ga- 
zownia od podpisania tych deklaracyj uczyniła za- 
wisłą wypłatę 14-sto dniówki. 

Część robotników nle zdawała sobie wogóle spra 
wy z tego co gazownia do podpisu im przedło 
żyła. Wogóle żądanie podpisania przez robotnika 
występującego zrzeczenia się ogólnego wszelkich 
praw, sprzeciwia się dobrym obyczalom, gdyż ro 
botnik zredukowany, podpisując przy wypłacie 
ostatniego wynagrodzenia tego rodzaju dekdarację, 
nie działa z taką wolnością woli jakiej ustawa do 
zaistnienia ważnej umowy wymaga. 

Sąd apelacyjny, przychylając się do powyższych 
wywodów zastępcy robotników zatwiordził wy- 
rok w pierwszej Instancji, który przyznał odpra- 
wę tym dwom robatnikom, którzy przy wystą- 
pieniu z pracy deklaracji nie podpisali. a w spra- 
wie reszty robotników dopuścił *vwód z przesłu- 
chamia strun celem stwierdzenia, wśród iakich ©- 
koliczności została przez tychże robotników de- 
klaracja, zawierająca zrzeczenie, przy wystąnie- 
niu z pracy podpisana. Celem przeprowadzenia po- 
wyższego dowodu została rozprawa odroczona. 

Rozprawle przewodniczył sso. Turowicz, zte- 
lukowanycii robotników zastępował adwokat Dr. 
Riugeltelm, gazownię adwokat Dr. Zakrzewski. 
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Uchwalenie prowizorjum budżetowego 


(Telefonem ad korespondenta „Naprzodu'”) 
Warszawa, 18 grudnia. 

Dzisiejsze posledzenie Sejmu zaczęło się o god- 
dzinie 3'30. Przed porządkiem dziennym zabral 
głos pos. Bon (nieza. partia chlopska) celem u- 
motywowania wniosku w sprawie zajść w Zawier- 
ci. Ponieważ pos. Bon odbiegł od uzasadnienia 
wniosku a przeszedł do meritum sprawy, marsza- 
lek przywołał go do porządku, następnie odebrał 
mu głos, gdyż mówca nie zastosował się do we- 
zwań marszałka. Wreszcie, gdy ten w dalszym 
dagu nie stosował się do życzeń marszałka, mars 
szalek wykluczył go na jedna posiedzenie. Wśród 
posłów niezależnej partii chlopskiej powstała 
wrzawa, przyczem pos. Wojewódzki wydawał z 
siebie dziwne tony. 

Pos. Chrueki (klub wkratński) motywowal wnio- 
sek w sprawie aresztowania na pograniczu pol- 
sko-rosyjskiem sekretarza „Proświiy”, przyczem 
m.owca chciał stosować takiesame praktyki jak 
pos. Bon. Do tej sprawy Sejm nie przystąpi. 

Następnie pos. Bryl postawił wniosek o zdjęcie 
z porządku dziennego projektu ustawy o przedłu- 
żeniu prawa gmin Krakowa I Lwowa da poblera- 
nin samolstnega podatku spożywczego. W glosos 
waniu wniosek Bryla wpadł, Odłożono zo na ko- 
niec posiedzenia. 

Przystąpiono do trzeciego czytania ustawy o 
frowizorjum budżetowem Przemawiał pos Ho- 
łowacz (niez. partia chłopska). Wywiązała się 
między nim a prawicą wymiana słownych obelg. 
Zarzucono sobie nawzajem bezczelność. Mowę 
Holowacza przerywano często okrzykami. przy- 
czem zgodnym chórem wolano: „Buty. buty, od- 
daj buty!“ Chodzi o to, że pos. Holowacz miał 
jakieś niewyjaśnione dostawy dla kółek rolni- 
czych. Następnego po pośle Hołowaczu mówcę, 
pos. Balllna, również tensam chór powitał plosnką: 
„Oddaj deski!“ Poseł Ballin także podejmował się 
bowiem jakichś dostaw. Pos, Batin wystapil prze: 
ciw marszałkowi Sejmu, oświadczając, że ten nie 
traktuje wszystkich posłów równomiernie i doma- 
zając się, aby Sejm wezwał marszałka do zrze- 
czenia się "ls djet poselskich i samochodu repre- 
zentacyjnego. 

Marszałek oświadcza, że tego wniosku pod 
głosowanie poddać nie może, że pos. Ballin może 
z odpowiednim wnioskiem wysiąpić przy Pprowi- 
zorjum budżełowem, poza tem może postawić 
wniosek o wotum nieufności dla marszałka. 

W dalszym ciągu przystąpiono do glosowania 
nad ustawą o prowizorjum budżetowem na Í kw. 
1926 roku. 

USTAWE PRZYJĘTO W TRZECIEM CZYTANIU 

Przyjęto również rezolucję posła Sochy o bez- 
zwłoczną redukcję samochodów 1 powazów w u- 
rzędach państwowych I samorządowych. Przyje- 
to rezolucję posla Strońskiego, dotyczącą reorga- 
nizacji administracji państwowej, celem urzeczy- 
wistnienia redukcji urzędów | urzędników, oraz 
drugą rezolucję posła Strońskiego dotyczącą za- 
prowadzenia oszczędności w lnsnektoratach szkol- 
mych, wreszcie rezolucję pos. Bigońskiego, doma- 
gającą się ustawy nowelizuiącej podatek docho- 
dowy w klerunku óbniżenia skali doclodów, pod- 
legających opodatkowaniu. 

Dokonano następnie wyborów członków głów- 
nej komisji ziemskiej, oraz wybrano komisię do 
zbadania wymiaru emerytur 1 świadczeń inwalidz- 
kich. Weszli do niej posłowie tow. Reger., oraz 
Faustyniak Bryi, Dmitrjuk, Manaczyński, Grusz- 
ka, Łazewski. Mendrys, Sanojca. Franz, Sommer- 
stein i Michalski. 

Przystąpiono do kwestji ustalenia wyznania dzie- 
cka, którego rodzice są nieznani. Pas. Dachowski 
domagał się skreślerńa drugiej części artykułu 1, 
który to artykul głosi, że jeżeli nie można ustalić 
wyznania dziecka, zalicza się je do religii rzym- 
sko - katolickiej, natomiast drugą część tego arty- 
kułu glosi, że jeżeli ktoś chce wychować to dzie- 
cko to ma ono być zaliczone do wyznania tej 
osoby, która je bierze na wychowanie. Przeciw 
tej drugiej części wypowiada się ks. DachowskL 
Przemawiali w tej sprawie pos. Hartglas (koło ży- 
dowskie), Chrucki (NPR) i Kozdowski (Wyzwo- 
lenie), który domagał się. aby ię sprawę, jako | 
w zasadzie drobną odesłać da komisji Izba od- | 
rzuciła ten wniosek | przyjęta poprawkę ks. Da- 
chowskiego, skreśłając w artykule I przepis, Że 
gdyby dziecko, którego przynależności religiinei 
ustalić nie można, musialo pozostać na wychowa- 
niu osaby łub instytucji, które nie godzą się wy- 
chować ie w wierze rzymsko-katolickiej to po | 
winno być zaliczane do tego wyznania, w którem 
wychowawca zobowiąże się je wychować. 

Wkońcu przystąpiono do poprawek Senatu, do- ' 


tyczących banku włościańskiego, do noweli do u- 
stawy 


O PAŃSTWOWEJ SŁUŻBIE CYWILNEJ 
Chodzi o przedłużenie terminu stabilizacji do koń- 
ca 1926 r. Ustawę przyjęło w drugiem | trzeciem 
czytaniu. 

Sejm obraduje w dalszym ciągu. 
w w b 


PO ŚWIĘTACH SEJM ZBIERZE SIĘ 28 GRUDNIA 

Korwent senjorów Sejmu postanowił zwołać na- 
stępne zebranie Sejmu na dzień 28 grudnia. Na po- 
siedzeniu tem odbędzie się dalsze głosowanie nad 
poprawkami Senatu do ustawy o wykonaniu re- 
formy rolnej. 


Komisje sejmowe 
a 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 18 zrudnia 

Na dzisiciszem posiedzeniu komisji spraw zæ- 
granicznych uchwaleno przedstawić Sejmowi wnio- 
sek o ratyfikację umów a konwencji konsularnej 
z Rosją sowiecką Przyjęto również wniosck o 
przystąp cnie Polski do międzynarodowej konwen- 
cjl Czerwonego Krzyża. 

Na posiedzer'u komisji konstytucyjnej nod prze- 
wodnictwem pos. Qiłąbińskiego przyjęto art 3 1 4 
projektu ustawy © zgromadzeniach. Artykuły te 


postanawiają. że maniłestacje ! pochody wymagaja 
uprzedncgo zezwolenia władz. Wylączono więk- 
szością głosów drogi publiczne od określenia zgro- 
madzeń. W zawiadomieniach o zebranych musi być 
również podane, w [akim języku będą się toczyły 
obrady, o ile mie bedą sę toczyły w języku pol- 
skim. Do art 4 określającego termin podań wzglę- 
dnie zawiadomień o zgromadzeniach, przyjęto po- 
prawkę tow. pos. Czapłńskiego, która brzmi, że 
powinno być wyszczególnione nazwisko i imię 
osoby zwolującei zgromadzenie. Wreszele pos 
Głąbiński zawiadomił, że z powodu wybranła zo, 
przewodniczącym komisji budżetowej składa pre- 
zesurę komisji konstytucyjnej. 

Komisja wojskowa rozpatrywała sprawę nowe- 
lizacii rozporządzenia wykonawczego do ustawy a 
powszechnym obowiązku służby wojskowej. Arty- 
kuły te dotyczą udzielania odroczeń od służby 
wojskowej jedynym żywicielom i właścicialom od- 
dziedziczanych gospodarstw. Sprawę przekazana 
referentowi do porozumienia się z przedstawicie- 
lem rządu. Dalej przyjęto wniosek tow. posła Ma- 
linowskiego dotyczący budowy nowych skladów 
amunicyjnych w Lublinie, nie na obecnych tere- 
nach, lecz na innych specjalnie na ten cel wyzna- 
czonych. Pułkownik Petrażycki, odpowiadając na 
zapytanie tow. posła Malinowskiego, postanowio- 
ne na poprzedniem posiedzenflłf w sprawie fałszy- 
wych odpowiedzi na 'nterpelacje poselskie stwier- 
dza, że ma jedną z interpelacy] pos. Malinowskie- 
go udzielono istotnie nieprawdziwej odpowiedzi | 
oficer, który wprowadził w błąd ministerstwo 
spraw wojskowych, został pociągniety do adpo- 
wiedzlalności. 


Jakie ulgi w sprawie lokatorskiej 
rząd chce przyznać 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 18 grudnia. 

Na dzisicjszem posiedzeniu sejmowej komisji 
prawnej przedstawiciel rządu złożył oświadczenie 
w sprawie wniosku klubów poselskich a wstrzy- 
manie autumatycznej podwyżki kommosnego. Rząd 
godzi się na wstrzymanie podwyżki dla następu- 
jacych kategoryj: dla zamieszkujących jeden po- 
kól, względnie jeden pokól Ź kuchnią, dalej rząd 
godzi się na moratorjnm dla eksmitowanycii bez- 


robotnych na przeciąg 18 młesłęcy. Rząd zgadza 
slę na udzie!enie ulg w płaceniu zaległego komor- 
nego dla osób, które zarablałą najwyżej 80 zło- 
tych miesięcznie, o lle są samotne, zaś dla zarabla- 
jących 120 zł. miesięcznie, dla osób obarczonych 
rodziną. Oświadczenie powyższe przekazano pod- 
komisji, w skład której weszli jako referent pos. 
tow. Puźak, nadto pos. Biitner, Ciszak, Rzepecki 


1 Sommerstejn. 
—000— 


Pożyczka polska 
na zastaw monopolu tytoniowego 


Wiedeń, 18 grudnia (PAT). „United Press" dos 
nosi z Nowego Jorku: Słychać tulaj, że rozpo- 
częły się wstępne rokowania celem uzyskania po- 
życzki w wysokości około 100 milj. dolarów na 
polski monopol tytoniowy. W planie przewidziana 
iest aktywna współpraca American Tobacco Com- 
pany. 


Obce kapitały wejdą 
do Banku Polskiego 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 18 grudnia. 
Dzisiaj odbyła się w ministerstwie skarbu kon- 
iercncja prasowa. Na konierencji tej minister 
Zdziechowski zapowiedział przedewszystkiem re- 


dukcję budżetu o dalsze 100: milionów zł. czyli, że 
budżet w stosunku rocznyre wynosić będzie ml- 
llard 400 milionów. Dalej porntonmował o tem, że 
Rada nadzorcza Banku Polskiego postanowia po- 
wlększyć kapitał zakladowy Banku Polskiego i 
przyjąć do niega obcy kapitał. Minister zapowie« 
dział, że w dniu jutrzejszym zostaną wydane 
ostre zarządzenia dewizowe. Wreszcie poiniormo- 
wa' o przebiegu akcji Młynarskiego w Ameryce, 
Z oświadczenia min, Zdziechowskiego wynika, że 
porliędzy rządem polskim a nowojorskim Bankers 
Trust (organizacją amerykańskich kapitalistów 
fi ausewych) toczą się układy w sprawie pożycz- 
ki pod wydzierżawienie mamomolu tytoniowego. 
W niedługim czasie mają przybyć do Polski przed- 
stawiciele owego Bankers Trust'u dla bliższego 
zzpoznania się ze sprawą na miejscu. W tel spra- 
wie uż została zawarta umowa, 


Przygotowania wojenne na Dalekim Wschodzia 


Japończycy zajeli Mukden 


Londyn, 18 grudnia (PAT). Z Tokia donosza, że 
sily japońskie koncentrujące sie obecnie w Man- 
džżurji wynoszą okoła 300.008 ludzi. Koszta utrzy- 
mania tej armil są tak wielkie, że Japonia gotowa 
będzie wycofać ją natychmiast po wyjaśnieniu 
sytuacji. 

Londyn, 18 grudnia (PAT). „Daily Mait“ donosi, 
że na prośbę konsulów wojska iapońskie zajęły 
Mukden celem zapewnienia ochrony życia I mie- 
nia cudzoziemców, 2 

. 


Historja się powtarza. W marcu br. minęło 20 
lat, jak Jancńczycy zajęli Mukden po klęsce ro- 


| sylskiej. Wówczas prowadziła Japonja woinę rze» 


komo dla obrony całości Chin przed zachłannością 
Rosil, która prawem siłniełszego zajęła Mandżu- 
rię i Port Artura. Dziś Japrmja znowu występuje 
rzekomo w obronie porządku, zagrożonego cią- 
glemi walkami generałów chińskich. Zależy od te- 
Zo, jak Moskwa przyjmie tę interwencję japońską, - 
czy nie wyniknie stąd wojna, jak przed 20 laty. 


Z Z Z ZZ ZZO Z Z ZZ Z ZOZ 
EE RZ> 
i 


Gziczerin przeciw Locarno 


Paryż, 18 grudnia (PAT), W wywiadzie z przed- 
stawicielem „Paris Midju Cziczerin oświadczył, że 
układy locarneńskie klerulą się przeciwko sowie- 
tom. Cziczerin jest zwolennikiem układu konty- 


nentalnego, ostrzega jednak przed hegemonią An- 
glji nad kontynentem. Rosja pragnie być w do- 
brych stoszmkach ze wszystkiemi państwami bał- 


| tyckiemi, lecz pragnie uniknąć stworzenia jakie} 


kolwiek federacji bałtyckiej. 
-000— 
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ROZMAITOŚCI 


SUROWY WYROK ZA ZDRADĘ STANU 

Senat karny sądu Rzeszy niemięgkiej skazał za- 
1ządcę magazynów fabryki chemicznej w Berl.nie 
~ Wittenau za zdradę stanu na 15 lat kryminału, 
10 łat utraty praw i oddanie pod nadzór policyi- 
ny. Skazany, nazwiskiem Bullerjahn, w czasie od 


października 1924 do stycznia 1925 roku udzielał | 


koalicyjnej komisii kontrolnej w Berlinie infor- 
macyj o fabrykacji wyrobów chemicznych, Skut- 
kiem tych informacyj nastąpiła rewizia fabryki 
przez komisję koalicyjną, co miało poważne następ- 
stwa polityczne. Za informacje swe otrzymywał 
Bulleriahn wynagrodzenie po 1200 do 1400 mk. 

DEFRAUDACJA W NIEMIECKIEJ] PARTJI 

KOMUNISTYCZNEJ 

„Vorwarts“ donosi, że w niemieckiej partji ko- 
mumjstycznej wykryto wielkie defraudacje. których 
dopuścił się kasjer partiji Koenig. Został on przez 
partię zmuszony do złożenia mandatu. Na pokzy- 
cie strat poniesionych skutkiem defraudacji była 
partja zmuszoma zarządzić zbiórkę wśród robotni- 


ków. 
OSTEMPLOWANI WYBORCY 

Wśród wyborców na Rusi Podkarpackiej jest 
wielka ilość analiabetów. Aby pomóc swoim wy- 
borcom, nieumiejącym czyłać komuniści sporzą- 
dzili sobie pieczątkę z liczbą „15“ į każdemu zwo- 
lemnikowi swemu znak ten wyciskali na dłoni. Tak 
więc wyborcy łatwo wybrnęli z powodzi mas kar- 
tek wyborczych i oddawali swe głosy na listę 
komiusistyczną. 

KOMUNIŚCI — ANALFABECI W ROSJI 

Rosyiska centrala dla uświadomienia polityczne- 
go wydała do wszystkich swych otldziałów okól- 
nik, który nakazuje usunięcie resztek analtabety- 
zmu w szeregach partii komunistycznej. Należy 
dla kornunistów-analfabetów urządzić przyspiesza- 
me kursy w szkołach dla zwalczania analfabety- 
zmu Z wyników należy zdać dokładne spsawa- 
zdanie cyfrowe. 

„ŁATWY ZAROBEK UBOCZNY" 

Inserat w gazetach: 

„Tysiąc złotych i więcej może z łatwością 
zarobić w ciągu roku każdy palacz poza Swym 
nonmalnyin zawodem. Dokładnych wyjaśnień 
udziela się po nadesłaniu 2 zł. | adresu do...“ 

Każdy, kto złakomił się na „łatwy zarobek vbo- 
Czny” i wysłał 2 zł, otrzymał w odpowiedzi kar- 
teczkę z następującym napisem: 

„Niech pan przestanie palić". 


OD 30 LAT ISTNIEJĄCA 


W PRĄDNIKU CZERWONYM 


OSTATNI ŻAGLOWIEC GDA -XI 

Niczyjej uwagi nie zwrócił fakt, który niedaw* 
no miał miejsce w Qdańsku, A przecież wypadek 
ten posiada znaczenie kulturalno - historyczne i nie 
jest w pewnym sensie pozbawiony tragizmn. — 
Z gdańskiego rejestru okrętów skreślono cztero- 
masztową barkę „Majctte". Był to ostatni żaglo- 
wiec gdańskiej floty handlowej, niegdyś tak zasob- 
nej w piękne okręty żaglowe. Dziś składa się ona 
z 58 parowców. Ale i parowce oczekuje los, jaki 
spotkał żaglowce: technicy budowy okrętów za- 
stanawiają się nad zastąpieniem ich okrętami mas 


Repertuar 


TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Trójka hultajska*. 
Niedziela popol: „Żywa maska” („Henryk IV"), 
wiecz.: „Trójka hultajska". 
TEATR BAGATELA 
: „Śluby dębnickie". 
popol.: „Śluby dębniokie”, wiecz.: „Kro- 
woderskie zuchy”. 
OPERETKA NOWOŚCI 
Sobota popoł.: „Fischel”, wiecz.: „Tylko dla do- 
rosłych. 
Niodziela popol.: „Tylko dla dorosłych”, wiecz.: 
„Tylko dla dorosłych". 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.) 
Sobota: Józef Wittlin: Wieczór autorskŁ 
Niedziela: Dr. Henryk Gotlib: Upadek moderniz- 
mu we Francji. 
Poniedziałek: Józef Wittlin: Assyż ! święty Fran- 
ciszek. 


KINOTEATRY 
Muzeum: „Na kredyt i na raty" (w roli główne] 
pies), „Mąż pod pantoflem“, „W klinice dla 
zwierząt", „Lord igiełka“- 


„Dyktator dzikiego zachodu". 

„Maciste w piekle". 

Uciecha: ..Płoche kobietki". 

Wanda: „Mężczyzna, który chciał poznać duszę 
kobiety". 

Warszawa: „Charlie Chaplin i Jego miodowe mie: 


ssące“. 
—=—00= 


PAROWA 


PPYPYWYYYEZSTYTTYY 


Lwytzójne Walne Zgromadzenie 


1) Powszechnego Towarzystwa budowy tanich domów misaz- 


kainych i dqmów rabotnczycn, Spółdz. z ogran. mopow* 
w Krzkowie. 
2) Związku Gospodarczego, Spółdz. zarej z ogr udp. w Krakowia 


adeędzie się 


w paniadz'alat dnia 28 grudniu 1826 r m godzina 7 wlaczorsm 
w lokalu klubu kupców | przemystowców przy ul. Diatia 45 
z nasiępującym porządkiem dziennym: 
ad 1) i 2) A) Bilans zamkajęcia za r. 1024 i bilana otwar- 

na 1 alycznia |B25. 
B) Udzielenie absolutorjam Dyrekcji 1 Radzie 
Nadzorczej pa koniec r. 1924. 
ad 1) C) Zmiana § 8 statutu. 
ad 2) ©) Zmiana $ 7 atstutu. 


W razle braku somplelu, naslępne Walna Zgroma- 
dzenie odbędzie się lego samego dnia w tym samym 
lokalu o godz. 8 wieczór, a to bez względu na ilańć obecnych. 


Zarząd. 


PPPPPFE W YPW YTY ULA] 
związki 1 zóromiadzenia 


== 

ZEBRANIE PARTYJNĘ TOWARZYSZÓW 
KRAKOWSKICH odbędzie się w poniedziałek 21 
bm. o godz. 6 wieczorem w sali Domu Robotni- 
czego przy ul. Dunajewskiego 5 II p. w sprawie 
XX kongresu PPS, mającego Się odbyć w Wars 
szawie w dniach 1, 2 i 3 stycznia 1926. Przy 
wstępie na zebranie należy okazać legitymację 
partyjną, 

ZEBRANIE ORGANIZACYJNE SEKCJI HAN- 
DŁOWCÓW ZWIĄZKU ZAW, URZĘDNIKÓW 
PRYWATNYCH cdbędzie się w sobotę 19 bm. o 
godz. 3 popoludni w lokalu Związku, ul. Staw- 
kowska 6. 

BACZNOŚĆ DOZORCY I DOZORCZYNIE! 
W niedzielę 20 zrudnia odbędzie się zgromadze- 
nie przy ui. Dunajewskiego 5 JII. piętro, O liczny 
udział uprasza Zarząd. 

TARNÓW. W niedzielę 20 bm. przedpoludniem 
zgromadzenie poselskie low. Zygmunta Piotrow- 
skiego. O godz. 5 popol. w Domu robotniczym 
odczyt tow. posla Piotrowskiego pt. „lak rbSdt- 
nicy w Szwecji doszli do władzy". 

NOWY SACZ. W poniedziatek 21 bm. wieczorem 
w Doma robotniczym odczyt tow. posla Piotrow” 
skiego pt. „Jak robotnicy w Szwecji doszli do 
wladzy“. 


FABRYKA WODER 


(dawnie] Poznań, Tenczynek, Zwierzyniec) 


ROMANA MARCZYNSKIEGO 


Talafon 77. 


Telefon 77. 


poleca swe wyroby po cenach stosunkewo do ich jakości bardzo niskich. 
Pawnym P. T. odbiorcom hurtownym udzielamy nadal kredytów! 


NA ŚWIĘTA! 


DENT ORAMOFONDWE == 


fabryczny skład gramołonów oraz instrumentów muzycznych, Kraków, Grodzka 43. 


IGNACY DASZYŃSKI 
O JOZEFIE PIŁSUDSKIM 


Świeżo wyszła z druku ksłążka 
posła lgnacego Daszyńskiego 


zatytułowana: 


MILI CZŁOWIEK W POLSCE 


Cena 80 groszy. 
Do nabycia w Czylelni Robotni- 
czej w Krakowle, ulica Duna- 
Jjewskiego L. 5., II. p. 


Świntowej marki „.POLYDOR* przewyż-| 7autlana papiery wojskowe 
30% 0 iaa 00120 amiee Pó 
peni są ŚĆ Ka 
wielkim wyborze u firmy 


= na nazwisko Jamróz Wła- 
dyslaw, rocznik 1:88, wysla- 
wione przez PKU. Kraków, 

unieważnia 


ieot mirati 


peew-inla się tymczarowe 

1 1=H0 mp1 WA meste 

wystawiona przez 

Kontralną w Miláw.e 

to Józef Kubicz, za 

mieszkały w Kamasznicy. pów. 
jywiec. 


RUPIĘ 


kasę oguiotrwałą I meble biu- 
rowe, wykwintaa | zwykłe 
za gotówkę. Oferty z poda- 
niem cany da Adminfsiracii 

pod „Meble“. 2264 


PIWO rozowe, EKSPORTOWE” 


do nabycia 


w Browarze Krakowskim, Lubicz 17. 


UPOMINKIEM 


najodpowiedniejazym na 
gw.azduą dla każdego jest 
otros Cherie sieni lanie 
nabyć, nie odkładajcie na 
ostatnią chwilę, zle szpieszełe 
do trmy Ziembicki, Kraków. 
Flac Marjacki 2, gdzie sprze- 
dają obrazy po cenach nie 
aslonowych ale niskich 


NA SWIĘTA! 


Sanki sportowe Sanki 


+» wyrób krajowy 


można zama- 


rę wlać u irwy 


GRZYB, Tarnów, Krakowska. 


KOŻUCHY 


Nadszedł świeży inansport każuchów dia azole- 
rów, dorożkarzy i dozarców do lirmy 


JÓZEF H. FISCH 


SKŁAD FUTER 


Kraków, Stradom L. 7 


Ceny bardzo niskie, wielk! wybór różnych futer 
gotowych i na sztuki. 2261 
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